
Gdrftiey
przedterminowo 
wykonuj es, 
plany produkcji

Z kopalń śląskich napływają 
meldunki o wykonywaniu 
przez załogi zadań produkcyj­
nych przypadających na nie 
w III kwartale br. Jako pier­
wsi donieśli w dniu 16 bm. o 
wykonaniu zadań kwartalnych 
górnicy przodującej kopalni 
węgla „Gottwald".

Załoga kopalni ,„Gottwald“ 
począwszy od stycznia br. wy­
soko przekracza miesięczne 
plany produkcyjne.
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Przyjaźń między narodem Korei i narodami ZSRR
służy sprawie umocnienia pokoju 

i bezpieczeństwa międzynarodowego
Przemówienie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR G. M Malenkowa 

wygłoszone podczas obiadu na Kremlu, dnia 19 września 1953 r.
■ WIELCE SZANOWNY PRE­
MIERZE, WIELCE SZANOW­
NI CZŁONKOWIE DELEGA­
CJI RZĄDOWEJ KOREAŃ­
SKIEJ REPUBLIKI LUDO­
WO-DEMOKRATYCZNEJ !

Witam Was tu, w Moskwie, 
a w Waszych osobach witam 
bohaterski naród koreański, 
który obronił swą ziemię oj­
czystą przed zakusami inter­
wentów. Wraz z całą postę­
pową ludzkością ludzie ra­
dzieccy żywią dla narodu ko­
reańskiego uczucia głębokiej 
przyjaźni.

Słowo Koreańczyk stało się 
dzisiaj symbolem wielkości 
i mocy ducha narodowego, 
symbolem szlachetnej i ofiar­
nej służby sprawie pokoju i 
niezawisłości ojczyzny.

Sławny naród koreański 
wniósł nową, chlubną kartę 
do dziejów walki wyzwoleń­
czej. Karta ta uczy nas, że 
nie ma w świecie siły, mogą­
cej złamać naród, który ujął 
los swego kraju we własne 
ręce.

Z dwóch źródeł czerpali pa­
trioci koreańscy wolę zwycię­
stwa, męstwo i bohaterstwo 
w walce: z poczucia głębokiej 
słuszności swej sprawy i z nie 
bywałej solidarności całej po­
stępowej ludzkości z narodem 
koreańskim.

Nieśmiertelny czyn chiń­
skich ochotników ludowych 
był świadectwem nienaru­
szalności więzów łączących 
narody Azji. Jest to znak no­
wej epoki,.która nastąpiła na 
Wschodzie, jest to dowód oży 
wdającej ludy Azji zdecydo­
wanej woli zdobycia i obrony 
wolności narodowej i nieza­
wisłości, niedopuszczenia do 
tego, by Azja stała się ogni­
skiem nowej wojny świato­
wej.

Narody miłujące pokój z 
wdzięcznością i uznaniem o- 
ceniają historyczną zasługę 
narodu koreańskiego i chiń­
skich ochotników ludowych, 
którzy obronili sprawę pokoju 
na Wschodzie i w niemałym 
stopniu ostudzili zapędy a- 
gresorów dążących do rozpę­
tania nowej wojny światowej. 
Swą bohaterską walką na po­
lach Korei, sławni patrioci 
koreańscy i chińscy zadali 
niezmiernie dotkliwy cios da­
leko idącym planom sił re­
akcji, zmierzającym do zdła­
wienia postępowego ruchu 
ludów Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego na drodze do wol 
ności narodowej i niezawis­
łości.

Agresywne koła nie mają 
zamiaru liczyć się z bezspor­
nym faktem, że odchodzi już 
w przeszłość stara Azja, któ­
rej udziałem był beznadziej­
ny ucisk, i której narody by­
ły ujarzmione przez siły obce. 
Koła te chciałyby powstrzy­
mać, udaremnić ten wielki 
proces odrodzenia narodów 
Wschodu, który stanowi jed­
ną z najważniejszych cech 
naszej epoki i otwiera pory­
wające perspektywy dalszego 
rozwoju całej współczesnej 
cywilizacji.

Czyż można dziś znaleźć 
takiego Amerykanina, które­
mu przyszłoby do głowy twicr 
dzenie, że decyzja trzynastu 
kolonii północno-amerykań- 
skich położenia kresu swej 
zależności kolonialnej i utwo­

rzenia Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, powzięta 
przed z górą 175 laty, nie by­
ła aktem postępu historycz­
nego? Czyż można znaleźć 
dziś takiego Amerykanina, 
który próbowałby twierdzić, 
że deklaracja niepodległości 
ma charakter bezprawny, po­
nieważ proklamowała, jako 
oczywistą prawdę, prawo na­
rodu do tworzenia władzy na 
takich zasadach i w takiej 
formie, „które uznane zosta­
ną za najodpowiedniejsze do 
zapewnienia mu bezpieczeń­
stwa i szczęścia"? Rzecz jas­
na, że nie można. Dlaczego 
więc w takim razie wpływowe 
koła amerykańskie brutalnie 
ingerują w sprawy wewnętrz­
ne państw wschodnich, dla­
czego stosują blokadę i pro­
wokują przeciwko nim wojnę, 
gdy narody tych państw o- 
bierają sobie formy rządów, 
które nie są na rękę polity­
kom Waszyngtonu?

Mamy tu widocznie do czy­
nienia z nader swoistą filo­
zofią: To, co należało się A- 
merykanom jeszcze w końcu 
XVIII stulecia, nie należy się 
Chińczykom, Hindusom, Ko­
reańczykom, Indonezyjczy­
kom nawet w drugiej połowie 
XX stulecia. Ależ to stara 
śpiewka rasizmu: to próba 
uprawiania polityki, będącej 
wyzwaniem dla sprawy histo­
rycznego postępu narodów. 
I jeśli niektórzy działacze a- 
merykańscy pozwalają sobie 
przy tym stroić się w szatę 
przeciwników „starej polityki 
kolonialnej", to trzeba przy­
znać, że ich nowa polityka 
kolonialna pozostawia za so­
bą daK*k.o w tyle wszystkie 
znane dotychczas przykłady 
ekspansji, że ma charakter 
agresywny i zmierza do tego, 
by zmienić gruntownie po­
dział świata na korzyść Sta­
nów Zjednoczonych.

Najwyższy już czas zrozu­
mieć, że historia rozwija się 
nie według recept tych, któ­
rzy by chcieli ją zakonserwo­
wać, którzy chcieliby po­
wstrzymać ruch narodów na 
drodze postępu, narzucić 
przyszłemu pokoleniu dzień 
wczorajszy. Jedynie ludzie 
nie zdający sobie sprawy z 
tego, co się dzieje w świecie, 
mogą sprowadzać swoją po­
litykę zagraniczną w krajach 
Wschodu do popierania tych 
właśnie jednostek i grup, 
które uosabiają wszystko, co 
najbardziej wsteczne, najbar 
dziej sprzedajne i przegniłe. 
Jedynie ludzie dążący świa­
domie do sztucznego skom­
plikowania sytuacji na Wscho 
dzie, mogą pozwolić sobie na 
to, by lekceważyć wielki na­
ród chiński, a stawiać na 
wyrzutki antynarodowe w ro­
dzaju kliki czangkaiszekow- 
skiej.

Tego rodzaju polityka jest 
polityką krótkowzroczną. Nie 
wolno ignorować zasadni­
czych zmian, które zaszły w 
Azji i w strefie Oceanu Spo­
kojnego, a które wyciskają 
swe piętno na powojennym 
życiu przeszło miliarda ludzi 
zamieszkujących te obszary. 
Zawarcie rozejmu w Korei 
stanowi bezwzględnie nie­
zmiernie doniosły etap walki 
wszystkich sił miłujących po­
kój przeciwko siłom agresii i 
awantur międzynarodowych. 
Zawarcie rozejmu dowiodło, 
że siły miłujące pokój mogą

wywalczyć należyte rozwią­
zanie ostrych problemów mię 
dzyuarodowych, jeżeli okażą 
wytrwałość i nieugiętość.

Byłoby jednak rzeczą nie­
wybaczalną, gdybyśmy stra­
cili z oczu nowe knowania a- 
gresywnych sił na Wschodzie. 
Cel tych knowań jest zupeł­
nie oczywisty: zerwać rozejm 
w Korei, zaostrzyć sytuację 
w Azji i w strefie Oceanu 
Spokojnego.

Niedawno, jak wiadomo, 
sekretarz stanu USA i Li 
Syn-man podpisali układ, któ 
ry przewiduje, że Stany Zje­
dnoczone uzyskują „na czas 
nieokreślony" prawo rozmie­
szczania swych lądowych, 
morskich i powietrznych sił 
zbrojnych „na terytorium Re 
publiki Koreańskiej lub w 
pobliżu tego terytorium". In­
nymi słowy, jeśli dotychczas 
pobyt amerykańskich sił 
zbrojnych na terytorium Ko­
rei południowej motywowany 
był wojną, to obecnie będzie 
motywowany tak zwanym u- 
kładem o bezpieczeństwie 
wzajemnym. Istota rzeczy nie 
ulega jednak zmianie: za­
mierza się nadal utrzymać 
Koreę południową jako bazę 
wypadową USA, co sprzeczne 
jest, rzecz jasna, z wymogami 
ostatecznego, pokojowego u- 
regulowania kwestii koreań­
skiej i umocnienia bezpie­
czeństwa w Azji.

Należy też dodać, że stano­
wisko kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych w sprawie 
składu i charakteru pracy 
konferencji politycznej, któ­
rej zwołanie przewiduje u- 
kład o rozejmie w Korei, wy­
wołuje słusznie potępienie ze 
strony sił miłujących pokój. 
W wyniku tego stanowiska 
pozostały za burtą konferen­
cji Indie, jak również niektó­

Radziecko-korea Aski komunikat 
o rokowaniach między rządem radzieckim

a delegacja, rządową,

Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej

re inne państwa wschodnie, 
których udział w konferencji 
nic może być kwestionowany.

Wszystko to nie świadczy 
bynajmniej o dążeniu kół 
rządzących USA do umocnie­
nia rozejmu w Korei i do u- 
czynienia dalszego kroku w 
kierunku ostatecznego, poko­
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej.

Tym większa odpowiedzial­
ność spada na wszystkie siły 
miłujące pokój. Mogą one i 
powinny przekształcić rozejm 
w Korei w punkt wyjściowy 
nowych wysiłków zmierzają­
cych do dalszego złagodze­
nia napięcia międzynarodo­
wego na całym świecie, w 
tym również na Wschodzie.

Obiektywne warunki pozwą 
la ją przodującym społecz­
nym siłom Wschodu na prze­
kształcenie Azji w twierdzę 
pokoju, i należy z głębi serca 
życzyć wszystkim narodom 
Azji powodzenia w realizacji 
tego szlachetnego zadania.

Spośród tych obiektywnych 
warunków^ niezmiernie donio 
słe znaczenie' ma ciężar ga­
tunkowy Chińskiej Republiki 
Ludowej na arenie między­
narodowej i jej polityka. 
Przez wiele dziesiątków lat 
walka grup imperialistycz­
nych o panowanie w Chi­
nach wywoływała szczególne 
napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych na Wscho­
dzie.

Chińska Republika Ludowa 
występuje obecnie w Azji i w 
strefie Oceanu Spokojnego 
jako potężny czynnik stabili­
zujący. Dlatego właśnie wście 
kają się mistrzowie agresji, 
że Chiny przestały być raz na 
zawsze obiektem ich gry i 
wyzysku, że zdobyły one su­
werenność nie tylko formal- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje:
W dniach od 11 do 19 wrze­

śnia br. odbyły się w Moskwie 
rokowania między rządem ra­
dzieckim, a delegacją rządową 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej.

W toku rokowań omówiono 
zagadnienia, interesujące obie 
strony i dotyczące dalszego 
rozwoju i zacieśnienia przy­
jaznych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Ko­
reańską Republiką Ludowo- 
Demokratyczną, jak również 
kwestie, związane z pokojo­
wym uregulowaniem spraw w 
Korei. Osiągnięto całkowite 
zrozumienie wzajemne co do 
tego, że istniejące stosunki 
przyjaźni i współpracy między 
ZSRR a Koreańską Republiką 
Ludowo - Demokratyczną od­
powiadają interesom narodów 
obu krajów i służą sprawie u- 
mocnienia pokoju i bezpieczeń 
stwa na Dalekim Wschodzie. 
Strony doszły jednomyśl­
nie do wniosku, że osiągnięcie 
rozejmu w Korei stworzyło 
warunki, ułatwiające pokojowe 
uregulowanie kwestii koreań­
skiej na zasadzie zjednoczenia 
narodowego Korei i udzielenia 
samemu narodowi koreańskie­
mu możności rozstrzygnięcia 
sprawy ustroju państwowego 
Korei.

Rząd ZSRR i rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej wyraziły goto­
wość współpracy ze wszyst­
kimi zainteresowanymi pań­
stwami.

Szczególną uwagę poświęco­
no sprawom związanym z po­
mocą ekonomiczną- Związku 
Radzieckiego di a narodu ko ­
reańskiego, który poniósł wiel­
kie ofiary w czasie wojny o 
swą niezależność i wolność.

W toku rokowań omówiono 
kwestie dotyczące wykorzy­
stania jednego miliarda rubli, 
jakie rząd radziecki wyasyg 
nowa! nieodpłatnie na odbu­
dowę zniszczonej w wyniku 
wojny gospodarki narodowej 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej.

Osiągnięto porozumienie co 
do tego, że wskazane wyżej 
środki zostaną wykorzystane 
dla odbudowy wielkiej elek­
trowni wodnej Supun nad rze­
ką Jaluczian, dla odbudowy i 
budowy zakładów hutnictwa 
żelaza i metali nieżelaznych, 
wśród których znajdują się 
takie wielkie zakłady przemy­
słowe, jak fabryki metalurgi­
czne w Czondin i Kimczak, fa­
bryka metali nieżelaznych w 
Nampho, dla odbudowy i 
budowy fabryk przemysłu che­
micznego i cementowego, 
wśród których znajdują się ta­
kie wielkie zakłady przemysło­
we jak fabryka nawozów mi­
neralnych dla potrzeb rolnic­
twa — w Hynnam, fabryka ce­
mentu w Synhori, dla bu-

Vł</

W gminie Dopiewo 
PRZODUJĄ: ZALEGAJA:

Maria Korbas, Franciszek 
Patalas i Antoni Styperek 
z Konarzewa (100 proc, planu) 
Józef Kucharczyk ze Zborowa 
(100 proc.), Władysław Polnik 

z Trzcielina (100 proc.), 
Józef ZaJac z Chomącie

1(92 proc.) i Andrzej Ma­
licki z Dąbrówki (89 pro- 
cent planu).

dowy fabryk przemysłu włó­
kienniczego i spożywczego, w 
tej liczbie wielkiego kombina­
tu włókienniczego, przędzalni 
i’ tkalni jedwabiu, kombinatu 
mięsnego, fabryk konserw 
rybnych.

Związek Radziecki udzielać 
będzie pomocy w odbudowie i 
budowie zakładów przemysło­
wych drogą opracowywania 
projektów przez organizacje 
radzieckie, dostaw urządzeń i 
materiałów, udzielania pomo­
cy technicznej w procesie od­
budowy i budownictwa oraz 
przekazywania licencji i doku­
mentacji technicznej dla zor­
ganizowania produkcji we 
wspomnianych przedsiębior­
stwach, jak również w drodze 
szkolenia krajowych kadr ko­
reańskich dla tych przedsię­
biorstw.

Podczas rokowań osiągnię­
to też porozumienie w sprawie 
dostaw ze Związku Radzieckie 
go urządzeń i materiałów dla 
odbudowy transportu kolejo­
wego i łączności oraz dostaw 

ważnych dla rozwoju rol­
nictwa maszyn rolniczych, na­
rzędzi, nawozów sztucznych, 
zarodowych zwierząt gospodar­
skich, koni, jak również stat­
ków rybackich, maszyn, urzą­
dzeń i materiałów dla odbudo­
wy gospodarki mieszkaniowo- 
komunalnej, szpitali i szkół.

Przewidziane są również do­
stawy towarów konsumcyj- 
nych ze Związku Radzieckie­
go dla ludności Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra­
tycznej.

Biorąc pod uwagę fakt, że 
wykonanie nie cierpiących 
zwłoki zadań w dziedzinie roz­
budowy gospodarki narodowej 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej musi po­
ciągnąć za sobą wielkie wydat­
ki, rząd radziecki odroczył ter­
min spłaty przez rząd Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej wszystkich kre­
dytów udzielonych dawniej 
przez Związek Radziecki 1 
przyznał nowe, bardziej ulgo­
we warunki ich amortyzacji.

Rokowania toczyły się w at­
mosferze serdeczności i całko­
witego zrozumienia wagi dal­
szego umocnienia przyjaznych 
stosunków między ZSRR a Ko­
reańską Republiką Ludowo- 
Demokratyczną.

Posiedzenie

Rady Ministrów
Viefnamskiej
Repubfiki
Demokratycznej

PEKIN (PAP) «
Vietnamska agencja infor­

macyjna podała, że niedawno 
odbyło się posiedzenie rady 
ministrów Viefcnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. Na 
posiedzeniu tym gen- Wo 
Ngu.yen Giap, dowódca na­
czelny Vietnamskiej Armii 
Ludowej przedstawił sytuację 
wojskową i podkreślił wiel­
kie znaczenie wyzwolenia mia­
sta Nasan.

Następnie rada ministrów 
wysłuchała referatu w spra­
wie rządowej polityki rolnej 
i zatwierdziła program zwięk­
szenia wydajności rolnictwa.

Rada ministrów Vietnam- 
skiej Republiki Demokratycz­
nej zaaprobowała złożony 
przez zjednoczony front naro­
dowy Vietnamu projekt 
ochrony wolności wyznań re­
ligijnych.

Nowy rząd 
Iraku

Agencja TASS donosi, że 
dnia 17 bm. opublikowano w 
Bagdadzie dekret królewski 
o sformowaniu nowego rządu 
irackiego Premierem został 
Mohammed Fadyl Dżcmali.

Prasa zaznacza, że premier 
Dżemali studiował w USA i 
był kilkakrotnie ministrem 
spraw zagranicznych Iraku.

Jan Lechno z Dopiewa i 
Jan Dalski ze Skórzewa nie 
odstawili jeszcze ani kilo­
grama, Jan Szymański z Pa- 
lądzia (10 proc, planu), Jan 
Walenciak z Goluszki, 
Wojciech Krzyża górski 
z Trzcielina, Władysl. 
Linkowski z Chomącie 
i Paweł Szwarc z Za-

rocznego planu)
OBUDŹCIE SIĘ 

OBYWATELE - OPIE-^ 
SZALCY — BIERZCIF.lt 
PRZYKŁAD Z PRZO- 3 
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DARZY!
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Przemówienie 
Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 

G. M. MALENKOWA
wygłoszone podczas

(Dokończenie ze str. 1)
nie, lecz i faktycznie, że wy­
stępują na arenie międzyna­
rodowej nie w roli statysty, lecz 
prowadzą swą własną nieza­
wisłą i samodzielnę politykę. 
Powstało na świecie nowe 
wielkie mocarstwo, które 
wraz ze wszystkimi siłami 
miłującymi pokój broni spra 
wy utrwalenia pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodo­
wego. Jest to zaiste niezmier­
nie doniosły, historyczny wy­
nik rozwoju życia międzyna­
rodowego w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci, wynik, który 
oświetla nie tylko przebytą 
drogę, lecz i dalsze perspek­
tywy.

Tymczasem niektóre koła 
uprawiają wobec Chin poli­
tykę agresji i usiłują urze­
czywistnić izolację Chińskiej 
Republiki Ludowej. Jasne 
jest, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej wszelkie ra 
chuby na możliwość jakiejś 
„izolacji'4 Chińskiej Repu­
bliki Ludowej oznaczają je­
dynie reakcyjną utopię lu­
dzi, którzy oderwali się od 
życia i zatracili wszelkie po­
czucie rzeczywistości. Czy nie 
czas już złożyć do lamusa ta­
ką politykę, która, wbrew 
zdrowemu rozsądkowi i wy­
mogom nieuchronności histo­
rycznej, wychodzi z założenia, 
że można rzekomo obecnie 
bez wielkich Chin rozwiązy­
wać doniosłe zagadnienia do­
tyczące zapewnienia pokoju 
między narodami.

Niewzruszona przyjaźń mię 
dzy miłującym pokój Związ­
kiem Radzieckim a między 
miłującą pokój Chińską Re­
publiką Ludową stanowi po­
tężną ostoję pokoju. Oto dla­
czego przyjaźń tę witają z 
zadowoleniem wszystkie na­
rody, uważając ją za jeden z 
najdonioślejszych warunków 
utrwalenia pokoju między 
narodami.

Rozwijając się pod znakiem 
pokoju i utrwalenia bezpie­
czeństwa na Wschodzie wszy­
stkie kraje Azji i strefy O- 
ceanu Spokojnego uzyskały­
by wyjątkowe możliwości roz 
szerzenia pokojowych stosun­
ków ekonomicznych zarówno 
między sobą, jak i z innymi 
obszarami świata. Stworzy­
łoby to z kolei nieodzowne 
warunki nowego podejścia do 
rozwiązania sprawy konstruk 
tywnej i skutecznej pomocy 
krajom Azji ze strony wielu 
państw.

DRODZY PRZYJACIELE!
Pozwólcie, że za Waszym 

pośrednictwem przekażę bo­
haterskiemu narodowi kore­
ańskiemu wyrazy* serdecz­
nych, przyjacielskich uczuć 
wszystkich ludzi radzieckich. 
Przyjaźń między naszymi na­
rodami opiera się na trwałej

obiadu na Kremlu
podstawie wzajemnego po­
szanowania suwerenności i 
niezawisłości naszych krajów, 
na podstawie wzajemnej go­
towości służenia sprawie u- 
mocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Znaczy to, że ta przyjaźń ma 
wszelkie dane do dalszego za­
cieśnienia i rozwoju.

Narody Związku Radziec­
kiego cieszą się, że nie­
wzruszona przyj aźń łączy ró­
wnież naród koreański z 
wielkim narodem chińskim. 
Bohaterscy synowie narodu 
chińskiego scementowali tę 
przyjaźń własną krwią, prze­
laną na ziemi koreańskiej w 
imię triumfu prawdy, w imię 
wolności i niezawisłości na­
rodu koreańskiego. Niechaj 
więc żyje i rozkwita wiecznie 
sławna przyjaźń narodów 
Chin i Korei. Koreańska Re­
publika Ludowo - Demokra­
tyczna ucieleśnia najgorętsze 
nadzieje narodu koreańskie­
go, który dąży do przywróce­
nia swej jedności narodowej, 
do pokoju i postępu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
już w najbliższej przyszłości 
Koreańska Republika Ludo­
wo - Demokratyczna osiągnie 
wielkie sukcesy na polu od­
budowy i dalszego rozwoju go 
spodarki i kultury kraju oraz 
podniesienia dobrobytu swej 
ludności.

Związek Radziecki dopo­
może ze wszech miar Kore­
ańskiej Republice Ludowo- 
Demokratycznej w zabliźnia­
niu ran zadanych jej przez 
interwentów.

W ciężkich bojach z inter­
wentami masy ludowe Kore­
ańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej zademon­
strowały przed całym świa­
tem swą ogromną zwartość i 
jedność, u której podstaw 
leży historyczna zdobycz ko­
reańskiego ludu pracującego 
— sojusz klasy robotniczej i 
chłopstwa. Niechaj nasi bra­
cia koreańscy nadal strzegą 
jak źrenicy oka tego świętego 
sojuszu i troszczą się nie­
ustannie o jak największe u- 
mocnienie go.

Niech mi wolno będzie wy­
razić przekonanie, że kraj 
porannej świeżości, jak na­
zywa się Koreę, uzyska wkrót 
ce całkowity pokój i wkroczy 
na drogę wszechstronnego 
rozwoju.

Wznoszę toast za niewzru­
szoną przyjaźń między Z wiąz 
kiem Radzieckim a Koreą, za 
bohaterski naród koreański, 
za ostateczne pokojowe ure­
gulowanie kwestii koreań­
skiej i przywrócenie jedności 
narodowej koreańskiego na­
rodu, na cześć Rządu Kore­
ańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i za Wasze 
zdrowie — Towarzyszu Pre­
mierze.

Na Żuławach
trwqq prace melioracyjne

żuławy gdańskie, które 
dzięki wspólnym wysiłkom 
inżynierów, robotników i rol­
ników zostały w ciągu zaled­
wie kilku lat — a więc w 
niezwykle krótkim czasie — 
odwodnione i zagospodaro­
wane, są terenem stałych, na 
szeroką skalę zakrojonych 
prac wodno-melioracyjnych. 
Celem tych prac jest unowo­
cześnianie systemu urządzeń 
wodno-melioracyjnych, jesz-

Strajki w Austrii
WIEDEŃ (PAP)
W Austrii znacznie wzmógł 

się ostatnio ruch strajkowy. 
Dziennik „Oesterreichische 
Volksstimme“ donosi, że ro­
botnicy fabryki maszyn do 
szycia „Jax“ w Linzu za- 
strajkowali w związku z tym, 
że administracja fabryki po­
stanowiła obniżyć płacę.

Od przeszło tygodnia trwa 
strajk robotników kamienio­
łomów w Dornach (Austria 
Górna) na znak protestu 
przeciwko bezprawnemu zwoi 
nieniu z pracy 14 robotni­
ków.

cze lepsze zabezpieczanie 
tych depresyjnych terenów 
przed powodzią, a przez to — 
stworzenie jak najlepszych 
warunków rozwoju dla tam­
tejszych gospodarstw rolnych.

W roku bież, odbudowano 
dalszych 18 km wałów o- 
chronnych i wybudowano 
6 km nowych wałów. Wały 
w okolicach Tolkmicka, Ka- 
dyn i Janowa umocniono pły­
tami betonowymi. Wzdłuż 
wałów przeciwpowodziowych 
zasypano i zabezpieczono 
wyrwy i otwory. Jednocześ­
nie na obszarze około 800 ha 
wykonuje się drenowania, 
prowadzi się dalszą regulację 
rzek oraz kanałów, dzięki 
którym około 2200 ha grun­
tów zostanie nawodnionych, 
na przeszło 2300 ha założono 
nowe łąki.

Trojaczki w Bielowie
WROCŁAW (PAP)
Załoga Zakładów Przem. 

Bawełnianego im. Dąbrow­
szczaków w Bielawie za po­
średnictwem rady kobiecej 
otacza troskliwą opieką uro­
dzone przed kilkunastu dnia­
mi „bielawskie trojaczki'4 — 
dzieci przodującej prządki 
Janiny Krypczak.

Na polach całego kraju
trwa uporczywa walka

o sprawne przeprowadzenie 
siewów jesiennych i wykopków

WARSZAWA (PAP)
Tempo siewów jesiennych, 

choć jeszcze w większości wo 
jewództw niedostateczne, 
wzmaga się z każdym dniem. 
Rolnicy mają obecnie sprzy­
jające warunki atmosferycz­
ne, aby nadrobić powstałe w 
niektórych rejonach opóźnie­
nia w siewach żyta i pszeni­
cy.

Wzmaga się wymiana 
ziarna i rozprowadzanie

nawozów sztucznych
W walce o wysokie urodza­

je na rok przyszły wydatnie 
pomaga chłopom państwo lu­
dowe. Znajduje to wyraz m. 
in. w zwiększonych dosta­
wach kwalifikowanego ziar­
na siewnego i w zorganizo­
waniu na szeroką skalę wy­
miany sąsiedzkiej doboro­
wych nasion zbóż.

Chłopi, rozumiejąc, że siew 
dobrym ziarnem poważnie 
zwiększa plon, korzystają z 
tej pomocy i powszechnie za­
opatrują się w ziarno siewne. 
W miarę rozwijania się sie­
wów, ilości ziarna wymien­
nego w gospodarstwach re­
produkcyjnych i nabytego w 
gminnych spółdzielniach szyb 
ko wzrastają. W ciągu 7 dni 
— od 5 do 12 bm., ilość wy­
miennego ziarna siewnego 
żyta zwiększyła się z około 
6680 do 21 600 ton, a pszeni­
cy z 1936 do 4916 ton.

W ostatnim czasie wzmogło 
się także poważnie tempo 
rozprzedaży nawozów sztucz­
nych. Rolnicy ■wykupili już 
ponad 80 proc, postawionych 
do ich dyspozycji nawozów. 
Nadal jednak słabe jest tem­
po rozprowadzania nawozów 
w województwie poznańskim.

Siewy w spółdzielniach
produkcyjnych

Jak wykazują meldunki, 
siewy jesienne przebiegają 
sprawnie przede wszystkim 
w spółdzielniach w rejonach 
dobrze pracujących POM-ów. 
Tak jest na przykład w wo­
jewództwach poznańskim i 
bydgoskim, w których POM-y 
na ogół terminowo i starań-

Ludzie radzieccy 
wcielają w życie 
uchwalę 
Pionom KC KPZR

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS, 

uchwala Plenum KC Komu­
nistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego „O środkach zmie­
rzających do dalszego rozwo­
ju rolnictwa ZSRR44 wywo­
łała olbrzymi entuzjazm 
wśród chłopstwa kołchozowe 
go, robotników i inteligencji. 
Gorąco aprobując tę histo­
ryczną uchwałę, ludzie ra­
dzieccy przystąpili do wcie­
lenia jej w życie.

Sowchoz „Cholmogorka’* w 
pobliżu Moskwy w czasie 
wojny prawie doszczętnie 
zniszczony przez niemieckich 
okupantów faszystowskich — 
już w r. 1951 otrzyma! z każ­
dej krowy przeciętnie po 
6.463 kg mleka rocznie.

Wysoka ocena pracy sow 
chozu „Cholmogorka", która 
znalazła wyraz w uchwale 
plenum, wywołała wśród za­
łogi jeszcze większy zapal do 
pracy.

— Uchwała słusznie wska­
zuje, że istnieją wszelkie 
możliwości do znacznego pod 
niesienia gospodarki hodow­
lanej — oświadczyła dojarka 
Szpannikowa. — Mamy w 
sowchozie wiele jeszcze nie­
wykorzystanych rezerw.

Kołchoz „Woschod“ — to 
wielkie gospodarstwo wa- 
rzywniczo-ziemniaczane. Do­
starcza on rokrocznie tysiące 
kwintali warzyw i kartofli. 
Kołchoźnicy postanowili na 
jeszcze Szerszą skalę stoso­
wać przodujące metody upra­
wy a zwłaszcza kwadratowo- 
gniazdowe sadzenie kartofli 
i kwadratową metodę siewu 
i sadzenia warzyw.

Zespół Wszechzwiązkowego 
Instytutu Naukowo - Badaw­
czego plantacji bawełny w 
odpowiedzi na uchwałę ple­
num KC KPZR zobowiązał 
się wzmóc pracę w dziedzinie 
wynalezienia nowych, bar­
dziej postępowych sposobów 
uprawy bawełny i traw wie­
loletnich.

nie realizują umowy na pra­
ce siewne.

Z zapałem przeprowadzają 
zasiewy jesienne chłopi z no- 
wozorganizowanych spół­
dzielni produkcyjnych.

Wykopki ziemniaków
PGR-y, które w tym roku 

wcześnie rozpoczęły wykopki, 
zebrały dotychczas ziemniaki 
z przeszło 25 proc, ogólnej po 
wierzchni ich uprawy. W 
pewnej części zespołów PGR, 
wykopki ziemniaków dobie­
gają już końca. Tak jest na 
przykład w zespole PGR O- 
sowa Sień w okręgu gorzow­
skim, w zespole Stradomia 
Górna w okręgu wrocławskim 
oraz w niektórych gospodar­
stwach państwowych PGR 
okręgu kieleckiego.

Najlepiej przebiegają wy­
kopki w okręgach południo­
wych opolskim, wrocławskim, 
legnickim i kieleckim.

Ażeby zebrane ziemniaki 
odpowiednio zabezpieczyć, go 
spodarstwa PGR tych okrę­
gów równocześnie z wykop­
kami przeprowadzają kopco- 
wanie. Ziemniaczyska są na­
tychmiast bronowane i kul- 
tywatorowane. W ten sposób 
można zebrać z pola dokład­
nie wszystkie ziemniaki, nie 
dopuścić, aby na tegorocz­
nych ziemniaczyskach wyroś -

5 — 12 października Tydzień LPŻ 

Społeczeństwo manifestować będzie
nierozerwalna wieźt 4

z Ludowym Wojskiem Polskim
W dniach 5 — 12 paździer­

nika br. odbędą się w całym 
kraju obchody tygodnia Ligi 
Przyjaciół Żołnierza.

Tydzień LPŻ związany w 
br. z obchodami 10-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego, 
przebiegać będzie pod hasłem: 
„zacieśniamy serdeczną więź 
społeczeństwa z Ludowym Woj­
skiem Polskim, stojącym na 
straży pokojowej pracy nasze­
go narodu44.

Ustalony już został ramowy 
program obchodu „Tygodnia44. 
W miastach wojewódzkich i 
powiatowych odbędą się aka­
demie poświęcone 10 rocz­
nicy wojska polskiego oraz 
capstrzyk z udziałem społe­
czeństwa.

W okresie poprzedzającym 
„Tydzień'4 i w dniach jego ob­
chodu organizowane będą

Adenauer
czyni przygotowania
do zwolnieni z więzień
wszystkich
zbrodniarzy
wojennych

Jak donosi z Bonn agencja 
ADN, trzy ogłoszone w śro­
dę zarządzenia wysokich ko­
misarzy mocarstw zachodnich 
sprowadzają się w praktyce 
do stworzenia warunków za­
pewniających rychłe zwolnie­
nie z więzień zachodnio - nie­
mieckich 450 przebywających 
tam jeszcze zbrodniarzy wo­
jennych. Tzw. „komitety ła- 
ski“, przewidziane w układzie 
bonnskim, będą miały prawo 
zarządzić zwolnienie każdego 
zbrodniarza wojennego. Agen­
cja ADN podkreśla, że zarzą­
dzenia te ukazały się bezpo­
średnio po wyborach do Bun­
destagu-

Ślady osady
sprzed (ł tysięcy lat

W czasie prac wykopalisko­
wych w dolinie Bachorzy w po­
wiecie aleksandrowskim natra­
fiono w miejscowości Adolfin na 
ślady osadnictwa neolitycznego, 
które istniało tutaj w latach 
2000—1800 przed nasza erą. M. in. 
odkryto tu stare cmentarzysko, 
w którym znajduje się kilka 
warstw grobów z różnych okre­
sów. od neolitu do wczesnego 
średniowiecza przez okres hal­
sztacki i lateński.

ły na wiosnę samosiewy, któ­
re są rozsadnikami stonki 
ziemniaczanej.

Obiad u G. M. Maienkowa 
na cześć delegacji rządowej 

Koreańskiej Republiki Ludowo ■ Demokratycznej
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:
19 września br. Przewodni­

czący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow wydał obiad 
na cześć delegacji rządowej 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej.

Ze strony koreańskiej na obłę­
dzie obecni byli: Przewodniczący 
Rady Ministrów Kim Ir-sen, za­
stępczyni przewodniczącego Ko­
mitetu Centralnego Koreańskiej 
Partii Pracy Pak Den-al, wice­
premier Ten Ir-len, minister 
spraw zagranicznych Nam-ir, 
przewodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania Ten Diun-tiak, 
minister kolei Kim He-il, mini­
ster kultury 1 propagandy Ho 
Den-suk, wiceminister przemy­
słu ciężkiego Kim Hen-kuk, wi­
ceminister łączności Sin Czon- 
thek 1 ambasador Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej w ZSRR Lim-he.

Na obiedzie obecny był także

spotkania członków LPŻ 1 
społeczeństwa z żołnierzami 
Wojska Polskiego, wycieczki 
na lotniska, spotkania mło­
dzieży ze słuchaczami szkół 
lotniczych, żeglugi morskiej, 
śródlądowej i rybołówstwa 
morskiego-

Tydzień Ligi Przyjaciół Żoł­
nierza będzie mobilizacją całej 
organizacji i jej aktywu oraz 
manifestacją miłości i przy­
wiązania narodu polskiego do 
swego wojska, które jest gwa­
rancją naszej niepodległości i 
bezpieczeństwa.

IV losowanie 
N. P. R. S. P.

IV publ. losowanie obligacji 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski, które rozpocznie się 
1 października br., odbędzie się 
w mieście Nowa Huta.

Podczas IV losowania NPRSP 
zostanie wylosowanych ogółem 
212.500 premii, a mianowicie:

68 premii po zł 10.000
272 premii po zł 5.000
2550 premii po zł 1.000
9010 premii po zł 500
17000 premii po zł 250
183600 premii po zł 150
Losowanie obligacji odbywać 

się będzie równocześnie dla 
wszystkich klas pożyczki.

Manewry wojsk 
amerykańskich
w Niemczech zachodnich

BERLIN (PAP)
Jak podaje agencja ADN, w 

południowej Bawarii odby­
wają się manewry amerykań­
skich wojsk okupacyjnych. W 
wyniku manewrów uległa 
zniszczeniu znaczna część pól 
i lasów, należących do chło­
pów południowej Bawarii.

15 września w rejonie We- 
ser — Ems rozpoczęły się ma­
newry sił zbrojnych państw 
bloku północno - atlantyckie­
go.

Katastrofa lotnicza w USA
Dzienniki donoszą, że dwu- 

motorowy samolot towarzy­
stwa „American Airlines" 
natknął się we mgle na ma­
szty radiowe lotniska Albany 
i runął na ziemię.

Silnik • 
do M-20 „Warszawa"
wyprodukowano 
w kraju

WARSZAWA (PAP)
19 bm. był dla całej załogi

Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu dniem wiel­
kiej radości. O godzinie 8 ra­
no hale silnikową opuścił, na 
specjalnym wózku, pierwszy 
silnik do samochodu M-20 
„Warszawa", wyprodukowany 
w kraju.

ambasador Chińskiej Republiki 
Ludowej Czan Wen-tian.

Ze strony radzieckiej na obler- 
dzie obecni byli: W. M. Molo- 
Iow, N. S. Chruszczów, N. A, 
Bułganin, M. Kaganowicz, A. I. 
Mikojan, M. Z. Saburow, M. G. 
Pierwuchin, M. A. Susłow, P. K. 
Ponomarenko, I. F. Tewosjan, 
S. N. Krugłow, A. N. Kosygin, 
W. A. Małyszew, S. M. Tichomi- 
row, I. A. Benediktow, S. A. A- 
kopow, P. A. Judin, W. P. 
Zotow, M. A. Jasnow, marszałek 
Związku Radzieckiego A. M. Wa­
silewski, wiceminister spraw za­
granicznych ZSRR A. A. Gro- 
myko, wiceminister handlu za­
granicznego ZSRR S. A. Bori­
sów, ambasador ZSRR w Kore­
ańskiej Republice Ludowo - Der 
mokratycznej S. P. Suzdalew, 
przewodnicząca Antyfaszystow­
skiego Komitetu Kobiet Radzieo 
kich N. W. Popowa, marszałek 
lotnictwa P. F. Żygariew, mar­
szałek artylerii M. I. Niedielin, 
generał armii M. S. Malinln, ad­
mirał N. J. Basisty, przedstawi­
ciel handlowy ZSRR w KRL-D 
P. I. Sakun, kierownik odpowie­
dzialny TASS N. G. Pałgunow, 
naczelnik wydziału inwestycyj­
nego Państwowego Komitetu 
Planowania ZSRR P. S. Iwanow, 
naczelnik wydziału Dalekowscho 
dniego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ZSRR N. T. Fedo- 
renko, szef protokołu MSZ 
ZSRR D. A. Żuków, zastępca na­
czelnika wydziału Wschodniego 
Ministerstwa Handlu Zagranicz­
nego ZSRR M. I. Sładkowski.

Obiad upłynął w serdecznej 
i przyjaznej atmosferze. G. M. 
Malenkow 1 Kim Ir-sen wy­
głosili przemówienia.

PrzYiscio
w ambasadzie 
Koreańskiej Republiki 
Ludowe-De^okratyczue] 
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:
Dnia 18 września ambasa­

dor nadzwyczajny i pełno­
mocny Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej w 
ZSRR Lim He wydal przyję­
cie na cześć delegacji rządo­
wej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej.

Na przyjęciu obecni byli: 
Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malenkow, 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. 
Mołotow, pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów, 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister obrony na­
rodowej N. A. Bułganin.

Komunikat
„Polskiego Radia*'

Począwszy od 20 bm. Polskie 
Radio będzie nadawać specjalne 
audycje przygotowane przea 
Radio Radzieckie w języku pol­
skim, „Z życia Związku Radziec­
kiego".

Audycji tych, ilustrujących 
życie Związku Radzieckiego, słu­
chać będziemy we wtorki, 
czwartki i soboty w programie 
I, w gcdz. 17—17.30 i w ponie­
działki, środy i piątk. w progra­
mie II w godz. 21.50—22.20 oraz 
w niedziele w programie II, od 
godz. 17.15—17.45.



Rosng szeregi TPP-R

Wezwanie 
ob. L. Stachowiaka

Zbliża się Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Wzorem lat 
ubiegłych w roku bieżącym prze 
prowadzona zostanie akcja urna- 

. sowienia szeregów TPP-R. Oto, 
co w związku z tym pisze in­
struktor k.-o. Związku Zawodo­
wego Odzieżowców i Skórza­
nych:

„Biorąc przykład z patriotycz­
nej postawy obywatela Teodora 
Potapicnko — przewodniczącego 
Rolnej Rady Zespołowej Zespo­
łu PGR Wągrowiec, który w 
miesiącu umasowicnia TPP-R na 
wsi rozprowadził 690 legitymacji 
TPP-R, dla uczczenia XXXVI 
rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej 
do 7 listopada br. zobowiązuje 
się pozyskać 50 nowych człon­
ków TPP-R.

Zobowiązanie to podejmuje w 
przeświadczeniu, że każdy nowy 
członek w szeregach TPP-R to 
głos oddany za pokojem oraz za 
przyjaźnią z narodami Kraju 
Rad, która jest gwarancją na­
szej siły i niepodległości.

Wzywam jednocześnie do 
współzawodnictwa ob. Hilarego 
Bergandego, instruktora k.-o. 
Zw. Zaw. Metalowców".

Z noiainika aktywisty

To nasza i wasza sprawa
Ot czasu, kiedy pracuję wyjść do braci - chłopów ze

w Powiatowym Związku 
Gminnych Spółdzielni w Ko­
le, zacząłem dokładniej rozu­
mieć na czym polega sojusz 
robotniczo - chłopski i więź 
miasta ze wsią. Kiedy bo­
wiem do magazynów gmin­
nych spółdzielni zajeżdżają 
wozy chłopskie z ziarnem na 
wyżywienie miast, równocze­
śnie z fabryk przybywają sa­
mochody z artykułami wy­
produkowanymi przez robot­
ników, celem zaspokojenia 
potrzeb rodzin chłopskich. 
W kolskich zakładach pro­
dukcyjnych zauważyłem 
wzmagające się współzawod­
nictwo pracy, gdy w wielu 
gromadach sprawa powię­
kszenia produkcji 1 zaopa­
trzenia miast w żywność nie 
była tak dobrze zrozumiana. 
Długo nad tym zagadnie­
niem myślałem. Postanowi­
łem także pomóc państwu i

Delegaci ZSRR i Polski
na VIII sesji Zgromadzenia Ogó'nego NZ

demaskują machinacje 
bloku anglo-amerykańskiego
NOWY JORK (PAP)
Na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego NZ 

omawiano zalecenie komisji ogólnej w sprawie porządku 
dziennego sesji, przy czym najgorętsza dyskusja wywiązała 
się nad kwestią umieszczenia na porządku dziennym punk­
tów 70 i 72, dotyczących projektu rewizji Karty Narodów 
Zjednoczonych oraz punktu 71 dotyczącego prowokacyjne­
go wniosku australijskiego w „sprawie niemieckich 1 ja­
pońskich jeńców wojennych", znajdujących się jeszcze rze­
komo w Związku Radzieckim.
Protestując przeciwko pro­

jektów’! rewizji Karty NZ, 
przedstawiciel ZSRR J. Malik 
podkreślił, że umieszczenie 
punktów 70 i 72 na porządku 
dziennym sesji nie przyczyni 
się do umocnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Z przemówienia delegata 
USA w komisji ogólnej, jak i 
z przemówienia sekretarza sta­
nu USA Dullesa na plenum 
Zgromadzenia Ogólnego wyni­
ka jasno — oświadczył Malik — 
że USA, domagając się umie­
szczenia tych punktów na po­
rządku dziennym sesji, pragną 
usunąć z Karty NZ najważ­
niejszą zasadę organizacji, tj. 
zasadę jednomyślności pięciu 
6tałych członków Rady Bezpie­
czeństwa i tym samym pod­
dać rewizji podstawę istnie­
nia i działalności ONZ.

Dla wszystkich tych, któ­
rzy szczerze dążą do pokojo­
wego uregulowania spornych 
problemów międzynarodowych 
— kontynuował Malik — jest 
zupełnie jasne, że głównym 
zadaniem w chwili obecnej nie 
jest kwestia rewizji Karty 
NZ, lecz kwestia ścisłego prze­
strzegania Karty i niedopu­
szczenia do jej pogwałcenia-

Delegacja radziecka nie mo­
że przeto poprzeć propozycji 
umieszczenia na porządku 
dziennym Zgromadzenia Ogól­
nego wspomnianych punktów, 
dotyczących rewizji Karty NZ.

Następnie zabrał głos szef 
delegacji polskiej, wicemini­
ster Naszkowski.

Staliśmy zawsze i stoimy na­
dal na stanowisku — oświad­
czył m. in. przedstawiciel Pol­
ski — że przestrzeganie Karty 
NZ jest naczelnym obowiąz­
kiem wszystkich państw — 
członków ONZ, i że jakiekol­
wiek próby naginania posta­
nowień Karty lub usiłowania

jej zmiany w kierunku prze­
kształcenia organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w organi­
zację, służącą interesom jedne­
go mocarstwa lub grupy 
państw /—winno spotkać się z 
potępieniem. Wychodząc z te­
go założenia, delegacja polska 
uważa za szkodliwe dla pracy 
naszej organizacji poddanie 
pod dyskusję propozycji, 
zmierzających do rewizji Kar­
ty.

W dalszym toku obrad po­
siedzenia plenarnego delegat 
radziecki Malik sprzeciwił się 
również umieszczeniu na po­
rządku dziennym sesji spra­
wy jeńców wojennych z okre­
su drugiej wojny światowej, 
podkreślając, że sprawa ta nie 
podlega kompetencji ONZ i jej 
umieszczenie na porządku 
dziennym jest sprzeczne z art. 
107 Karty ŃZ. J. Malik stwier­
dził przy tym, że dyskusja nad 
tym problemem w komisji 
ogólnej wykazała, iż ci, któ­
rzy szczególnie aktywnie do­
magają się umieszczenia spra­
wy jeńców na porządku dzien­
nym Zgromadzenia Ogólnego, 
czynią to w celu rozpętania 
wrogiej propagandy antyra­
dzieckiej.

Delegat radziecki przypom­
niał następnie, że repatriacja 
ze Związku Radzieckiego nie­
mieckich, japońskich i innych 
jeńców wojennych została już 
dawno zakończona, toteż kwe­
stia ich repatriacji jest wy­
czerpana.

Zgromadzenie Ogólne mecha 
niczną większością głosów blo­
ku amerykańskiego postanowi­
ło pkt. 70, 71 i 72 umieścić 
na porządku dziennym sesji.

*
Na przedpołudniowym posie­

dzeniu Zgromadzenia Ogólne­
go w dniu 18 bm. trwała na­
dal dyskusja ogólna.

słowem przekonywającym, 
otworzyć niektórym oczy na 
sprawy, których nie dostrze­
gają. Aktyw powiatowy przy­
dzielił mi gromadę Leszcze w 
gm. Kościelec. Poszedłem 
tam. W wędrówce i rozmo­
wach towarzyszył ml sołtys 
Feliks Musielski.

♦ • * 
stąpiliśmy do Stanisława 
Sochackiego. Plan jego 

odstawy zboża wynosi 1219 
kg, a zaległość zeszłoroczna 
600 kg. Właśnie młócił. Wie­
dząc, że do tego czasu nic nie 
odwiózł do punktu skupu zbo 
ża, zapytałem go o odstawę.

— Nic nie oddam, bo nie 
mam!

Ale nie o tym świadczą do 
rodne snopy w jego stodole. 
Przypominam mu, że jego 
syn korzysta z bezpłatnej na 
uki w szkole handlowej w 
Kole. A przecież tych synów 
chłopskich w szkołach śred­
nich i wyższych jest coraz 
więcej i prawie wszyscy ko­
rzystają ze stypendiów pań­
stwowych, z burs i z tanich 
stołówek — i im, i własne­
mu synowi — winien pomóc. 
W jaki sposób? Przez sprze­
daż państwu zboża, które 
zostaje przeznaczone na wy­
żywienie m. in. tej młodzie­
ży.

Stanisław Soćhacki długo 
milczał.

— Ma pan rację. Ziarno 
odwiozę zaraz po wymłóce- 
nlu.

* * *
N a Michała Tomczaka pa-
L1 trzy cała gromada Lesz, 

cze. Gospodarz zasobny. Ma 
10 ha własnej ziemi i 1,50 ha 
ziemi od teściowej. Ale do 
punktu skupu odwiózł tylko 
100 kg zboża.

Trudno było mi z nim roz­
mawiać. Widzi tylko siebie 
i swoje gospodarstwo. Sobek, 
nie obywatel. Mówiłem mu o 
konieczności wypełniania 
swoich obowiązków wobec 
państwa, o dobrym przykła­
dzie. Widziałem u niego w 
mieszkaniu przedmioty zro­
bione rękoma tych, którym 
on nie chce sprzedać zboża 
na chleb. Wyszedłem od nie­
go ze wstydem — myślę, że 
tak samo czują mieszkańcy 
tej wsi.

* * *
peliks Grzebielucha w u-
1 biegłym roku nie sprze­

dał państwu 400 kg zboża. W 
tym roku plan jego z 10,5 
ha wynosi 1697 kg. Do tego 
czasu odstawił 150 kg żyta. 
,,Cieszy się" opinią najlepsze 
go kombinatora na wsi. Chce

w tym roku spieniężyć po ce­
nach spekulanckich swoje 
zbiory żniwne, nie ma za­
miaru odwieźć więcej do 
punktu skupu.

Poszliśmy do niego wspól­
nie z sołtysem:

— Nie mogę odstawić wię­
cej, bo wszystko zniszczył ml 
mróz...

Ciekawe, że ten mróz cho­
dził po polach i wybierał, 
które zboże zniszczyć. Omi­
nął żyta rolników w Ruszko. 
wie, w Łęce i w samych Lesz­
czach, a uwziął się szczegól­
nie na pole Feliksa Grzeble- 
luchy.

Długo trwała nasza rozmo­
wa. Obiecał wypełnić swój 
obowiązek wobec państwa. 
Cała wieś będzie czuwać nad 
wykonaniem zobowiązań.

Odwiedziłem 65 chłopów 
gromady Leszcze. O trosce 
władz ludowych o rozwój 
wsi, o wkładzie wsi do umoc­
nienia i pomnożenia dobroby 
tu naszego kraju, a tym sa­
mym umocnienia sił obozu 
pokoju, o obowiązkach każde 
go obywatela — rozmawia­
łem z mało i średniorolnymi. 
Kułakom i kombinatorom 
przypomniałem, że na straży 
poszanowania praw naszego 
ludowego państwa stoi sam 
lud 1 on będzie pilnował, czy 
swoje obowiązki spełnią.

Niektórzy mai o i średniorolni, 
jak np. Stanisław Garkowski, 
którzy z wszystkich planów się 
wywiązują, nie zdążyli jeszcze 
wymlócić. Ale miócą i już jutro 
wiozą zboże. Mówili oni — jak 
Kazimierz Zawadzki — o no 
wych latach, które zaglądnęły do 
ich domów, przyniosły dobrobyt 
i radość. Wykonanie planów jest 
dla nich sprawą honoru chłop­
skiego i jeśli do tego czasu nie 
zdążyli w 100 procentach się wy­
wiązać, to z chwilowego braku 
maszyny.

— Odstawa musi być zreali­
zowana. I dobrze, że o tym 
nam, chłopom, przypominacie, 
wy, jako przedstawiciel klasy 
robotniczej. Bo przecież to jest 
wa«za i nasza sprawa.
...Do punktu skupu w Kole

codziennie zajeżdżają wozy: 
z gminy Czołowo, z Kościel­
ca. Wiozą chłopi część owo­
ców swego całorocznego tru­
du, by się nim podzielić z 
tymi, którzy ich przyodzie- 
wają, zaopatrują w różne 
artykuły, stoją na straży ła­
du społecznego 1 bronią na­
szej pracy i domów przed dra 
pieżna ręką imperialistów. 
Każdy worek zboża z groma­
dy Leszcze cieszy mnie, 
świadczy, że przecież moje 
słowo przyczyniło się do pod 
niesienia świadomości społe­
czno - politycznej mieszkań­
ców tej wsi. C. Z.

Nowy .sukces produkcyjny odniosła załoga Wielkopol­
skiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych. Wykonała 
ona siódme i ostatnie urządzenie zamówione przez 

Nową Hutę.
Na zdjęciu: kontroler techniczny Stanisław Skorupski 
i kierownik oddziału Edward Dubert przeprowadzają 
kontrolę jakości elementów przeznaczonych do dal­

szej obróbki. CAF Fot. Ostrowski

Przemówienie
sekretarza stanu USA - Dullesa

na plenum Zgromadzenia Ogólnego HZ
NOWY JORK (PAP)
17 września na plenarnym po­

siedzeniu Zgromadzenia Ogólne­
go NZ przemawiał sekretarz sta­
nu USA John Foster Dulles.

Oświadczył on, że,,Stany Zjed­
noczone uczestniczą w VIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ze zde­
cydowaniem wykorzystania dla 
celów pokoju i sprawiedliwości 
środków, jakimi dysponuje 
ONZ" i że delegacja amerykań­
ska będzie „szanować różne opi­
nie".

„Stany Zjednoczone — powie­
dział dalej Dulles — starać się 
będą uniknąć jakichkolwiek 
bądź słów lub czynów, które 
mogłyby bezcelowo zaostrzyć ist­
niejący stan niebezpiecznego na­
pięcia".

Jednakże cała treść przemó­
wienia Dullesa nie odpowiadała 
bynajmniej tym jego wstępnym 
słowom.

Wspominając o gotowości Sta­
nów Zjednoczonych „zbadania 
dróg położenia kresu istniejące­
mu napięciu" i przechodząc do 
kwestii koreańskiej, Dulles na­
dal usprawiedliwiał agresję USA 
w Korei. Jako warunek nie­
zbędny do rozwiązania kwestii 
koreańskiej przez samych Kore­
ańczyków, Dulles wymienił „żą­
danie", by Związek Radziecki i 
Chińska Republika Ludowa wy- 
rzekły się domniemanych „rosz­
czeń" w Korei. Jednocześnie 
Dulles oznajmił, że Stany Zjed­
noczone nie szukają rzekomo 
„żadnych pretekstów do wyko­
rzystania Korei jako bazy wy­
padowej na kontynencie azja­
tyckim". Pominął on przy tym 
milczeniem układ, który Stany 
Zjednoczone zawarły z Li Syn- 
manem, a którego treść stanowi 
najlepsze zaprzeczenie tych 
słów.

Poruszając sprawę stworzenia 
„nowej atmosfery międzynaro­
dowej" mówca oświadczył, że 
Związek Radziecki „powinien

wnieść do tego dzieła większy 
wkład niż dotychczas".

Przemówienie Dullesa zawie­
rało żądania pod adresem Związ 
ku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej, by wyrzekły się 
swego zasadniczego stanowiska 
wobec szeregu niezmiernie do­
niosłych zagadnień międzynaro­
dowych, jak wobec problemu 
koreańskiego, niemieckiego, au­
striackiego itd. Co się tyczy na­
tomiast polityki USA, Dulles po­
przestał na ogólnikowym fraze­
sie, żo „Stany Zjednoczone i in­
ne kraje powinny również 
wnieść swój wkład i wykonać 
swe zobowiązania".

Wołał on jednak nie wspomi­
nać, na czym polegać ma ów 
„wkład" Stanów Zjednoczonych.

W końcowej części swego 
przemówienia sekretarz stanu 
USA mówił o konieczności zre­
widowania Karty NZ. Wspomi­
nając o tym, że już w 1948 roku 
senat USA uchwalił rezolucję 
nawołującą do zniesienia pnawa 
„veta“ w Radzie Bezpieczeństwa 
co do „wszystkich zagadnień do­
tyczących pokojowego regulowa­
nia sporów międzynarodowych 
i przyjmowania nowych człon­
ków ONZ", Dulles stwierdził, że 
w bieżącym roku senat uchwalił 
rezolucję w sprawie utworzenia 
„specjalnego komitetu" dla „zba 
dania propozycji zmierzających 
do skorygowania Karty". Usiło­
wał on przedstawić sprawę w 
ten sposób, jak gdyby dążenie 
USA do zrewidowania Karty NZ 
miało na celu wzmocnienie Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Dulles nie zdołał jednak 
zaprzeczyć oczywistemu faktowi, 
że konieczne jest właśnie skru­
pulatne przestrzeganie Karty 
NZ, a nie podważania jej prze® 
przygotowania do rewizji dla 
wzmocnienia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych i dla pomyśl 
nego rozwiązania jej doniosłych 
zadań.

Ks. Wojciech Olech

Prawda o „wyswobodzidelacti"
W chwili, gdy przed trybunałem Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej staje biskup kielecki i jego pomocnicy, winni wysłu­
giwania się imperialistom hitlerowskim i amerykańskim, w 
„Słowie Powszechnym" ukazał się list innego duchownego, 
księdza Wojciecha Olecha z Lublina, będący dowodem nale­
żytego zrozumienia sytuacji międzynarodowej w kołach pa­
triotycznego duchowieństwa polskiego.

Ks. Wojciech Olech został w listopadzie 1939 roku areszto­
wany przez gestapo wraz ze śp. ks. biskupem Marianem Ful- 
manem, ordynariuszem lubelskim, i śp. ks. bp. Góralem, 
zmarłym następnie śmiercią męczeńską w obozie koncentra­
cyjnym, I wprost z kurii biskupiej w Lublinie wywieziony do 
hitlerowskich obozów śmierci, gdzie przebywał do kwietnia 
1945 roku — najpierw w Sachsenhausen a później w Dachau.

Poniżej podajemy obszerne fragmenty listu:

I powleczonych zostało przez 
nich do ich obozów koncen­
tracyjnych. Nie tak dawno by­
liśmy świadkami ich obłędne­
go sadyzmu.

Oczy nasze długo patrzyły, 
jak całe dziesiątki i setki ty­
sięcy ginęły od tego umęcze­
nia. Poschli tam z umęczenia 
wszyscy moi najbliżsi, jak 
usycha trawa na polach, gdy 
jej dla jakiej katastrofy wię­
cej już nie karmi matka zie­
mia.

Odezwa stałej komisji 
Francuskiej Rady Pokoju
Stała komisja Francuskiej 

Rady Pokoju ogłosiła odezwę, 
w której stwierdza m. In.:

— Żaden Francuz nie może 
nie widzieć zgubnych skutków 
polityki obecnego rządu w 
sprawie niemieckiej, polityki 
sprzecznej z interesami naro­
dowymi Francji, polityki, któ­
rą francuscy obrońcy pokoju 
niejednokrotnie Już demasko­
wali. WypowiedTzi kanclerza 
Adenauera 1 aprobata tych 
wypowiedzi przez rząd amery­
kański nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości, że Niemcy zachód 
nie wkroczyły na drogę remi- 
lltaryzacjl 1 że kraje Europy 
zachodniej mają być podpo­

rządkowane hegemonii nie 
mieckiej.

„Europejska wspólnota o- 
bronna“ nie może zapewnić 
bezpieczeństwa Francji 
stwierdza dalej odezwa. Wręcz 
przeciwnie — Francja ma być 
jedynie dodatkiem, |edynie 
siłą pomocniczą tego narzędzia 
nędzy i wojny.

W zakończeniu odezwa sta­
łej komisji Francuskiej Rady 
Pokoju apeluje do wszystkich 
Francuzów, aby zjednoczyli 
się I w obliczu niebezpieczeń­
stwa działali z takim samym 
zdecydowaniem I patriotyz­
mem. z Jakim walczyli w wlel 
kich chwilach swych dziejów

W obliczu wypadków, któ­
rych jesteśmy świadkami w 
Niemczech zachodnich, polska 
nasza czujność musi być 
szczególnie zaostrzona. Siły 
państwa i siły poszczegól­
nych jego członków muszą się 
skupiać i potężnieć we wspól­
ny front narodu przeciw’ za­
grażającemu ponownie niebez­
pieczeństwu, bez względu na 
różnice wewnętrznych przeko­
nań, jakie by one nie były.

Ostatnie wybory, z dnia 6 
września ’953 roku, odsłaniają 
nam wyraźne cele, których do­
myślaliśmy się zresztą, jak się 
okazuje — trafnie. Adenauer z 
Bonn, neohitlerowiec, woła: 
„Ludność Niemiec zachodnich 
nie powinna myśleć kategoria­
mi zjednoczenia Niemiec, lecz 
wyzwolenia wschodu". Modl- 
mayer, duchowny, na zgroma­
dzeniu koło Freising, zwoła­
nym w celach agitacji przed­
wyborczej, woła: „Pomaszeru­
jemy z Amerykanami - na 
Wschód!" Oto ich knowania, 
które nie są niczym innym jak 
zamysłem nowego ludobójstwa 
narodów zamieszkujących nad 
Wełtawą, nad Wisłą, nad

Dnieprem, nad Wołgą. Oto 
znowu bardzo starannie i zde­
cydowanie pracować poczyna­
ją na rzecz swej obłędnej 
wiecznie idei — zapanowania 
nad światem, a już przynaj­
mniej zapanowania nad swy­
mi sąsiadami.

Ale ten ich „wschód" i no­
we ostrze ich knowań to prze­
de wszystkim i bezpośrednie 
niebezpieczeństwo dla granic 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, to niebezpieczeństwo 
dla naszych prapolskich ziem 
na wschód od Odry i Nysy.

Oni by znowu „wyswobodzi­
li" Wschód! Myśmy ich już nie 
raz widzieli przy wypełnianiu 
tego ich „świętego" posłannic­
twa- W ślad za wielkimi ich 
hasłami zawsze szedł ich szo­
winistyczny egoizm i wyni­
szczanie wszystkiego, co prze 
szkadzało im do wyimagino­
wanych ich celów, według 
najbardziej wyrafinowanego 
prawa dżungli. Widzieliśmy 
ich przecie niedawno: szli z 
hasłem: Bóg z nami — a ich 
nieludzkie okrucieństwo wyla­
ło krew milionów naszych lu­
dzi. Miliony naszych braci

Okazja wyborów w Niem­
czech zachodnich znowu od­
krywa przed nami przewrotne 
machinacje imperialistów, któ­
rych celem są nasze święte 
prawa: do życia, do tworzenia, 
do pokoju. Machinacje te są 
tym niebezpieczeniejsze, im 
bardziej brutalny egoizm przy­
straja się w dostojeństwo 
„świętej" misji. Swe plany od­
wetowe wobec nas i wobec 
ludzkości obłudnie przysłania 
się obowiązkiem obron/ „cy­
wilizacji chrześcijańskiej"- Na 
usługach tego pokrywania 
prawdziwych zamiarów, jak 
dowiadujemy się z prasy i z 
publicznych odgłosów, pozo- 
staje niestety nawet część 
tych stróżów prawdy etycznej, 
która z charakteru swego 
sakralnego posłannictwa ma 
obowiązek i wśród nich czu­
wać nad czystością moralnych 
zasad. Jest to jawne naduży 
wanie religijnego autorytetu 
na rzecz zamaskowanej gra­
bieży i niesprawiedliwego zy­
sku. Czynienie tego trzeba 
osądzić jako nadużycie w sto­
sunku do sumień ludzkich, tak 
samo jak nadużyciem w sto­
sunku do sumień ludzkich jest I sze godziny.

każde wiązanie dostojeństwa 
religijnej prawdy na rzecz 
poszczególnych grup dla po­
mnażania czy osłaniania ich 
nader konkretnych interesów.

My widzimy, co się czyni 1 
co się dzieje w Niemczech za­
chodnich i przed tym prze­
strzegamy.

Słuszność jest po naszej 
stronie. Stanowimy już zbyt 
wielką wspólnotę tych, którzy 
znamię krzywdy, doznawanej 
przez człowieka od człowieka, 
chcą na zawsze wymazać 
spośród siebie i z oblicza tej 
ziemi. Stoimy znowu sami 
przed sobą, według naszej wo­
li, w wielkiej wspólnocie 
uczuć ludzkości, uczuć brater­
stwa, w poczuciu wspólnych 
wielkich zadań. Pamięć o tych 
prawach ludzkiej duszy, zło­
żona w każdej naturze spo­
łecznej, wiąże nas i będzie nas 
wiązać nierozerwalnym bra­
terstwem w potężną wzajem­
ność ludzi tej samej ziemi.

Po naszej stronie stoją już 
wielkie siły bratnie, jako gwa­
rancja naszych praw życio­
wych, naszych istotnych inte­
resów. Toteż wolne niebo roz­
ciągać się będzie nad naszą 
głową i nad naszymi ziemiami, 
na przekór wszystkiemu, co 
knuje groźba niemieckiego 
neohitleryzmu. czy groźba ob­
cych nam interesów-

Oni by znowu „wyswobo­
dzili" wschód, a wizja „wiel­
kich ich Niemiec" znowu by 
ich gnała po drogach rozboju 
i zbrodni, jak ich gnała do­
tychczas. My jednak czuwa­
my i czuwają wraz z nami 
bratnie nam potężne siły. Na 
dziejowych zegarach idą na-



W myśl waszynglońsko-walykańskich instrukcji
zdradzali własny naród

Świadek Stamlrowski opi­
suje dalej tragiczną sytuację 
cywilnych uchodźców pol­
skich, którzy po przedostaniu 
się na teren Włoch grupowani 
byli w obozach uchodźczych, 
jak np. w obozie Barletta. 
Liczba ich sięgała kilku tysię­
cy, w tym wiele kobiet, star­
ców i dzieci. Zaopatrzenie 
szwankowało, panowała tam 
nędza i głód, odczuwało się 
duży brak leków, następował 
rozkład moralny. Świadek ze- 
znaje dalej, że ciężką sytuację 
cywilnych uchodźców miały 
poprawić dary Catholic Relief 
for Poland.

,,Catholic "Relief for Poland" 
~ zeznaje świadek — była or­
ganizacją pozostającą pod 
wpływami kościoła 1 pracowa­
ło w niej wiele duchownych". 
Organizacja ta nie przysłała 
jednak darów do obozów, w 
których sytuacja była trudna, 
gdyż — jak stwierdza świadek
— na mocy porozumienia mię­
dzy ks. biskupem Gawliną a 
biskupem Kaczmarkiem, wszy­
stkie transporty kierowane by 
ły na oś "Regensburg — Pilzno, 
gdzie stała brygada święto­
krzyska.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora świadek Stamirow 
ski przedstawia Sądowi cięż­
kie warunki, w jakich walczy­
ły oddziały polskie na froncie 
libijskim. „Trudna sytuacja 
wytworzyła się w 1941 roku
— mówi świadek — kiedy bry­
gada została pozbawiona lot­
nictwa skierowanego na obro­
nę Wysp Brytyjskich. Przeciw 
ko brygadzie strzelców kar­
packich walczyła armia włoska 
w sile 6 dywizji i niemieckie 
oddziały „Afrika - Korps". 
„Pewnego dnia — zeznaje 
świadek — z enuncjacji praso­
wych 1 oświadczenia biuletynu 
katolickiego brygady dowie­
dzieliśmy się, że papież przy­
jął grupę wysokich oficerów 
włoskich i niemieckich z Afrl- 
ka-Korps, udających się na 
teren walki w Afryce z naszą 
armią, która w niedzielę przy 
mszy św. modliła się m. in. za 
zdrowie papieża. Oficerowie 
niemieccy I włoscy uzyskali 
papieskie błogosławieństwo.

Niektórzy ludzie tłumaczyli 
to sobie w ten sposób, że o ile 
papież przyjął tych oficerów 
i udzielił im ojcowskiego bło­
gosławieństwa, to znaczy, że 
wierzy w zwycięstwo hitlerow­
ców".

„Ten kto był na pierwszych 
liniach bojowych na froncie — 
mówi świadek z wyraźną go­
ryczą w głosie — zdaje sobie 
sprawę Jak wielkim pancerzem 
dla żołnierza Jest jego wia^a 
w zwycięstwo 1 słuszność spra­
wy o którą walczy. Odbieranie 
żołnierzowi wiary w słuszność 
sprawy nie można potraktować 
inaczej Jak tylko jako dywer­
sję".

Jako następny składa zezna­
nia świadek ks. Jan Grainert, 
kanclerz kurii diecezjalnej we 
Włocławku. Oświadcza on, że 
poprzez biskupa Kaczmarka 
pośredniczył w przekazywaniu 
za granicę listów od ks. bisku­
pa Radońskiego. Listy te za­
wierały sprawozdania infor­
macyjne przesyłane do stolicy 
apostolskiej.

„Ks. biskup Radoński — ze­
znaje świadek Grajnert — mó­
wił mi, że ks. biskup Kacz­
marek ma znajomości w amba­
sadzie amerykańskiej i tą dro­
gą przekaże sprawozdanie za 
1949 rok“. Sprawozdania te 
ujmowały zagadnienia z życia 
diecezji włocławskiej. Obok in­
formacji z życia kościelnego 
poruszane były w nich zagad­
nienia z życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego 
Informacje te w kurii włocław 
skiej zbierał przede wszyst­
kim ks. biskup Radoński. Ko­
rzystał on też z materiałów o- 
trzymywanych bezpośrednio 
podczas wizytacji parafii oraz 
z rozmów z księżmi. Informa­
cji udzielali mu również refe­
renci kurialni.

Świadek zeznaje, iż wiedział 
o kontaktach osk. Kaczmarka 
i osk. Danilewicza z ambasadą 
amerykańską. Biskup Kaczma­
rek sam oświadczył mu, że 
spra wozdanie doręczv przy o 
kazji ambasadzie amerykań­
skiej dla przekazania go do 
Watykanu.

Jak wynika z dalszych ze­
znań świadka, osk. Kaczmarek

przekazał za pośrednictwem 
świadka 1000 dolarów bisku­
powi Radońskiemu. Innym ra­
zem taką samą sumę od bi­
skupa Kaczmarka przywiózł 
ks. Rybczyk. „Oprócz tych 
sum — zeznaje świadek — ks. 
biskup Radoński otrzymywał 
dolary od ks. kardynała Hlon 
da przesyłane z Watykanu od 
papieża. Poza tym były też 
przekazywane sumy z Amery­
ki za pośrednictwem przedsta­
wicieli War Relief Service, 
ligi katolickiej oraz od ks. bi­
skupa Woźnickiego, który 
przekazał je za pośrednictwem 
Szudy‘ego. Ks. biskup wspomi­
nał mi również, że otrzymał 
większą sumę, kilkanaście ty­
sięcy dolarów, od amerykań­
skiej organizacji katolickiej. 
Wszystkie te pieniądze miał ks. 
biskup Radoński. Oprócz tego 
większą sumę dolarów otrzy­
maną od przedstawiciela War 
Relief Service — Szudy*ego, 
posiadał ks. Żak z „Caritasu1*

Latem 1948 roku przyjechał 
do kurii włocławskiej płk Jes- 
sick attache wojskowy amba­
sady amerykańskiej, który zło­
żył ks. biskupowi wizytę i prze 
kazał mu 500 dolarów przesła­
nych przez ks. Piwowara jako 
stypendia mszalne.**

Świadek oświadcza, że trans 
akcji wymiany i sprzedaży 
dolarów na czarnym rynku do­
konywał m. in. on sam przed 
hotelem „Polonia** w Warsza­
wie oraz w Krakowie.

Jak wynika z dalszych ze­
znań św. Grajnerta większość 
sum dolarowych została ukryta 
przy końcu 1950 roku. Znaczna 
suma została przekazana ss 
urszulankom we Włocławku 
do ukrycia. „Część dolarów — 
zeznaje świadek — została u- 
kryta po wydaniu ustawy o 
oddaniu walorów**.

Świadek Grajnert zeznaje 
następnie o działalności jaką 
prowadził notariusz kurii wło­
cławskiej ks. Chwilczyński.

„Od połowy 1950 roku — mó­
wi świadek — pełnił on fun­
kcje kapelana przy ks. bisku­
pie Radońskim. W 1951 roku 
miał być aresztowany, ale na 
chwilę aresztowaniem uciekł i 
ukrywał się. Ks. Chwilczyńskie 
mu groziło aresztowanie za je­
go antypaństwową działalność 
i kontakty z organizacją pod­
ziemną.**

Świadek stwierdza, że otrzy­
mał od ks. Chwilczyńskiego u- 
lotki antypaństwowe odbite na 
powielaczu. Jedną z nich zo­
stawił on ks. biskupowi Ra­
dońskiemu. „Ks. biskup włożył 
ją do teczki, w której były 
różne jego papiery urzędowe, 
a m. in. sprawozdania do Rzy 
mu.“

Prok.: Czy wiadomo świad­
kowi skąd ks. Chwilczyński 
brał te ulotki?

Świadek: Ks. Librowski po­
wiedział, że były one odbijane 
na powielaczu kurii w naszym 
biurze przez ludzi, z którymi 
Chwilczyński był w kontak­
cie.

Świadek zeznaje dalej, że 
papier do drukowania anty­
państwowych ulotek pochodził 
również z zapasów kurii. Wy­
jaśniając sprawę ucieczki ks. 
Chwilczyńskiego, dodaje, że 
otrzymał on 12 tys. zł, które 
miały mu posłużyć do uciecz­
ki drogą morską.

Prok.: Z jakich funduszów 
Dochodziły te pieniądze?

Świadek: Z funduszów ku­
rialnych.

W dalszym ciągu swych ze­
znań świadek stwierdza, że o- 
kres okupacji spędził za grani­
cą,, a przede wszystkim w An­
glii, gdzie towarzyszył ks. bi­
skupowi Radońskiemu jako je­
go kapelan. W czasie pobytu w 
Londynie ks. Radoński byl 
członkiem rady narodowej 
przy rządzie londyńskim.

Prok.: Czy po powrocie do 
kraju biskup Radoński miał 
mkieś kontakty z rządem lon­
dyńskim?

Świadek: Owszem, ks. bi­
skup utrzymywał kontakt z 
gen. Kopańskim, Raczkiewi- 
czem i Arciszewskim. Kontak­
ty te odbywały się za pośred­
nictwem łączników, którzy od 
1946 roku do 1950 roku przy­
jeżdżali do Polski.

Ostatni raz łącznik przybył 
do Polski po śmierci biskupa 
Radońskiego w początkach 
kwietnia 1951 roku. Po raz

pierwszy świadek zetknął się z 
kurierem z Londynu w 1946 
roku we Włocławku. Przyje­
chał on od gen. Kopańskiego dla 
nawiązania łączności z pod­
ziemiem w kraju. Świadek wie, 
że wiózł on list od gen. Ko­
pańskiego. Biskup powiedział 
mu, żeby się zgłosił kiedy bę­
dzie we Włocławku dla zabra­
nia korespondencji. Tak się 
też i stało.

Kolejne zeznanie składa 
świadek ks. Pawlina.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, jakie archiwa po­
siadała kuria warszawska, 
świadek stwierdza, iż rozporzą­
dzała archiwum historycznym, 
archiwum akt personalnych i 
spraw bieżących załatwionych, 
ponadto w osobnej szafie znaj­
dowało się archiwum tajne. 
Archiwa te, posiadające duże 
znaczenie dla kurii, mieściły 
się przy ul. Miodowej 17. Jak 
stwierdza świadek, dostęp do 
tych archiwów miał biskup, 
ordynariusz i kanclerz kurii.

Jako następny składa ze­
znania świadek ks. Paweł Pu- 
szkarski, wiceprowincjał za­
konu oo bazylianów, obrząd­
ku grecko-katolickiego, a je­
dnocześnie superior klasztoru 
tego zakonu w Warszawie. 
Świadek stwierdza, iż równo­
cześnie z funkcją prowincjała 
oo bazylianów pełnił on obo­
wiązki wizytatora czterecn 
zgromadzeń zakonnych, w tym 
jednego zgromadzenia obrząd­
ku greckiego, trzech zaś zgro­
madzeń obrządku rzymsko-ka­
tolickiego. Upoważnienie świad 
ka do pełnienia funkcji wizy­
tatora zakonów łacińskich 
wypływa, jak wyjaśnia on, z 
posiadania tzw. indultu, tj. 
przywileju sprawowania wszy­
stkich obrzędów na równi z 
księżmi rzymsko-katolickimi.

Możność uzyskania takiego 
indultu — jak zeznaje świa­
dek w dalszych swych wyjaś­
nieniach — uzyskał on dla du­
chowieństwa grecko-katolickie 
go od kardynała Hlonda. Było 
to spowodowane tym, że w 
społeczeństwie polskim wie­
dziano, iż część duchowień­
stwa grecko-katolickiego w 
okresie okupacji hitlerowskiej 
współpracowała z okupantem. 
Niektórzy służyli w „SS Ga- 
lizien**. Już po wyzwoleniu 
część duchowieństwa grecko­
katolickiego należała do UPA. 
Ludność polska wiedziała o 
tym wszystkim i ks. grecko­
katolicki nie mógł wobec niej 
wystąpić ze swym obrząd­
kiem.

Świadek mówi dalej, iż py­
tał on kardynała Hlonda czy 
podlegający mu oo bazylia­
nie mają zostać w Polsce. Kar 
dynał dał mu odpowiedź, że 
mogą pozostać i powołał się 
wówczas na decyzje papieża.

Ks. Puszkarski stwierdza, iż 
uzyskał prawo udzielania in­
dultu wszystkim swoim pod­
władnym księżom zakonnym, 
natomiast kardynał Hlond zde 
cydował, że księżom świec­
kim sam będzie dawał te po­
zwolenia. Świadka uprawnił 
kardynał do przedstawiania t? 
kich próśb o uzyskanie indul­
tu. Świadek załatwiał takie in- 
ćulty również duchownym 
grecko-katolickim, o których 
wiedział, że posługują się fał­
szywymi nazwiskami z obawy 
przed pociągnięciem ich do od­
powiedzialności za udział w 
UPA.

Jeden z takich księży — ks. 
Dyrda — jak zeznaje dalej 
świadek — nawiązał kontakt 
z ambasadą amerykańską i w 
zamian za współpracę wywia­
dowczą miał otrzymać pasz­
port na wyjazd do Ameryki.

Dyrda, jak wynika z dal­
szych zeznań świadka, udzie­
lił szeregu informacji, jednak­
że paszportu amerykańskiego 
nię otrzymał i uciekł w końcu 
nielegalnie.

Ambasada amerykańska za­
opatrzyła go w dolary i w pi­
smo polecające do ambasady 
amerykańskiej w Czechosło­
wacji.

Przy pomocy ambasady ame 
rykańskiej wyjechał również, 
jak zeznaje świadek, inny dzia­
łacz UPA, ksiądz grecko-ka- 
tolicki Mezczyszyn. Przed wy­
jazdem ksiądz ten uzyskał rów 
nież indult od kardynała Hlon 
da i mianowany został kape­
lanem u sióstr sakramentek w 
Otwocku, gdzie przebywał do 
chwili wyjazdu do Ameryki.

Prok.: Czy gdy kto z UPA 
uciekał, to dostawał indult na 
obrządek łaciński?

Świadek: Jeżeli przedstawił 
się, że jest kapłanem nie pod­
legającym cenzurze kościelnej, 
to dostawał.

Prok.: A względy państwowe 
nie były brane pod uwagę?

Świadek: Nie, nie były bra­
ne pod uwagę.

Omawiając stosunek kardy­
nała Hlonda do duchowień­
stwa grecko-katolickiego, świa 
dek podkreśla, że stosunek ten 
był bardzo przychylny, jak 
mówi „już z tego samego, że 
ks. kardynał Hlond, będąc je­
szcze w roku 1945 na audien­
cji w Watykanie u papieża 
Piusa XII, dostał polecenie, by 
zaopiekować się tym ducho­
wieństwem. Czy dawać mu 
możność odprawiania w obrząd 
ku grecko-katolickim lub o- 
brządku łacińskim — to było 
już zależne od lokalnych wa­
runków państwowych, polity­
cznych itd.“

„Każdy ksiądz grecko-ka- 
tolicki, który miał indult — 
mówi świadek — i zgłosił się 
do któregoś z biskupów, był 
przyjmowany. Niektórzy z 
nich otrzymali parafię lub 
zostawali zastępcami probosz 
czów.“

O powierzeniu opieki nad 
duchowieństwem grecko-ka­
tolickim kardynał Hlond mó­
wił księżom obrządku łaciń­
skiego — jak podkreśla świa­
dek — na zjeździe w Szyma­
nowie. Wówczas to, według 
zeznań świadka, jeden z księ­
ży zwracał uwagę kardyna­
łowi Hlondowi na to, iż wielu 
duchownych ukraińskich, 
„ma coś na sumieniu wobec 
ludności polskiej i wobec 
państwa polskiego**. Kardy­
nał Hlond odpowiedział wów­
czas, że jeśli są tacy księża, 
„którzy wiedzą coś o tym, to 
żeby raczej zachowali to w 
tajemnicy, jednym słowem, 
żeby nikt o tym nie wiedział**.

Inną z form tej „opieki** 
kardynała Hlonda było roz­
dzielanie przez niego pienię­
dzy, otrzymywanych z Wa­
tykanu, na finansowanie po­
bytu w Polsce duchowieństwa 
— grecko-katolickiego. świa­
dek zeznaje, iż on sam otrzy­
mał od kardynała Hlonda o- 
koło 12 tysięcy dolarów, po­
chodzących z Watykanu dla 
rozdania wśród księży grec- 
ko-katolickich.

świadek Puszkarski stwier­
dza następnie, że oprócz 12 
tysięcy dolarów, które otrzy­
mał od kardynała Hlonda, 
dostał również 5 tysięcy do­
larów dla rozdania wśród 
księży grecko-katolickich od 
ks. prymasa Wyszyńskiego, 
który powiedział mu, że pie­
niądze te przywiózł kardynał 
Sapieha z Rzymu.

„Jak się później dowiedzia­
łem — mówi świadek — nie­
którzy księża grecko-katolic- 
cy dawali później te pienią­
dze na „organizacje**.

Świadek opowiada dalej o 
księżach grecko - katolickich, 
którzy zajmowali się zbiera­
niem wiadomości wywiadow­
czych. Wiadomości te przesy­
łali oni do Rzymu. Kardynał 
Hlond — jak wyjaśnia świa­
dek — dając mu pieniądze, za­
raz na początku powiedział, iż 
życzeniem Watykanu było, a- 
żeby księża — grecko-katolic- 
cy „nadsyłali wiadomości". 
Materiały swoje przesyłali oni 
do ks. biskupa Buczka, tj. do 
grecko-katolickiego biskupa 
w Rzymie, który referował je 
papieżowi.

Prok.: Może świadek powie 
Sądowi, jaki był stosunek księ 
dza kardynała Hlonda do 
UPA?

Sw.: Ogólnie powiedziawszy 
był to stosunek pozytywny.

Ks. Puszkarski stwierdza, 
iż na temat band UPA rozma­
wiał sam z kardynałem Hlon­
dem. Kardynał Hlond powie­
dział wówczas świadkowi: 
„UP-owcy są przekonani, że 
walczą o swoją ziemię 1 to u- 
ważają za swój święty obowią­
zek. Nie trzeba im tego brać 
za złe".

Prokurator przedstawia św. 
Puszkarskiemu znaleziony w 
czasie rewizji u świadka doku­
ment pisany w Języku ukraiń­
skim. Świadek stwierdza, iż 
Jest to sprawozdanie zawiera­
jące oszczercze informacje o 
Polsce Ludowej i ludowym 
Wojsku Polskim. Sprawozda­
nie to zostało wysłane do 
Rzymu i, Jak oświadcza świa­
dek, biskup Buczek dziękował 
później „za wyczerpujące pis­

ma" oraz prosił o dalsze infor­
macje.

Świadek zeznaje, iż podob­
ne jak w przedłożonym mu 
dokumencie oszczercze infor­
macje czytał również w innym 
sprawozdaniu, które zostało 
wysłane do Rzymu w 1946 r. 
Przesłał również on sam spra­
wozdanie przez jednego z oj­
ców dominikanów. Dla prze­
słania pisma do Watykanu 
świadek skorzystał także z wy 
Jazdu w roku *1947 do Rzymu 
kardynała Hlonda, któremu to 
pismo wręczył.

Po powrocie kardynała z 
Rzymu świadek upewniał się, 
czy pismo to zostało przeka­
zane. Kardynał odpowiedział 
wówczas, iż przekazał je kon­
gregacji wschodniej.

Przy okazji świadek wyjaś­
nia na pytanie prokuratora, 
jak wyglądała sytuacja żona­
tych księży grecko-katolickich, 
którzy przechodził' na obrzą­

Szósty dzień rozprawy
W szóstym dniu procesu, 

toczącego się przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym w 
Warszawie przeciwko człon­
kom antypaństwowego 1 anty- 
ludowego ośrodka, w dalszym 
ciągu składali zeznania świad­
kowie.

Na wstępie rozprawy rzecz­
nik oskarżenia złożył wniosek 
o przesłuchanie dodatkowych 
świadków. Sąd przychylił się 
do wniosku prokuratora.

Pierwszy składa zeznania 
św. Eugeniusz Chwilczyński, 
który wyjaśnia Sądowi jakiego 
rodzaju „działalność politycz­
ną" prowadził jego brat, ks. 
Marian Chwilczyński. Działal­
ność ta, którą ks. Chwilczyń­
ski prowadził do maja 1951 r. 
jako notariusz włocławskiej 
kurii, polegała na współpracy 
z organizacją podziemną dzia­
łającą na terenie Włocławka. 
Świadek dodaje, że na terenie 
kurii włocławskiej prowadzo­
no równocześnie działalność 
dyskryminacyjną w stosunku 
do patriotycznych księży. 
„Wiadomo mi — zeznaje na­
stępnie świadek — że w 1945 
roku brat przekazał niejakie­
mu „Michałowi", członkowi 
grupy likwidacyjnej AK, pi­
stolet „parabellum", ów „Mi­
chał" aresztowany był po wy­
zwoleniu, ale po wyjściu z wlę 
zienia nadal tkwił w nielegal­
nej organizacji.

Wyjaśniając sprawę zamie­
rzonej ucieczki swego brata 
za granicę, św. Chwilczyński 
zeznaje, że brat jego korzystał 
w tym czasie z pomocy szere­
gu osób, które go ukrywały, 
a m. in. z pomocy ks. Krupiń­
skiego. „Ukrywając się na te­
renie diecezji sandomierskiej 
i poznańskiej — mówi świadek 
— brat mój czynił to za wie­
dzą odnośnych kurii biskupich. 
Aby ułatwić przerzut mego 
brata za granicę, udałem się 
do kurii włocławskiej, gdzie 
uzyskałem pieniądze. Z Jakich 
powodów ta ucieczka nie do­
szła do skutku — nie wiem. 
Następnie w listopadzie 1952 
roku brat zawiadomił mnie, że 
istnieje możliwość ucieczki 
drogą lądową do Niemiec za­
chodnich. Mianowicie ks. Czu 
bak z diecezji włocławskiej 
miał kontakt z niejakim „Wła­
dysławem", który po wyzwo­
leniu zbiegł z kraju do Nie­
miec zachodnich 1 zajmował w 
Monachium Jakieś kierownicze 
stanowisko, nasyłając do Pol­
ski szpiegów i łączników. 
Ucieczka nie doszła do skutku, 
ponieważ ks. Krupiński 1 ks 
Czubak zostali aresztowani.

Następny świadek ks. Ma­
rian Chwilczyński w latach od 
1945 r. do maja 1951 r. był 
notariuszem kurii włocław­
skiej, a ostatnio kapelanem ks. 
biskupa Radońskiego. Świadek 
wyjaśnia, że pozostawał w kon 
takcie z Sękowskim, oficerem 
sztabu centralnego „Mazow­
sza". organizacji działającej w 
ramach podziemia londyńskie­
go.

„W marcu 1950 r. — ze­

dek łaciński. „Żony te — mó­
wi — musiały gdzieś być z da­
la od nich".

Sw. Puszkarski zeznaje da­
lej, iż księża pallotyni zajmo­
wali się przygotowywaniem 
kadr do pracy na wschodzie^ na 
wypadek trzeciej wojny. Rów­
nież i inne zakony przygoto­
wywały takie kadry, a miano­
wicie jezuici, kapucyni, re- 
demptorzyści 1 marianie.

Odpowiadając na pytanie. 
Jak zorganizowane jest w Wa­
tykanie kierownictwo sprawa­
mi wschodnimi, św. Puszkar­
ski wyjaśnia, że sam papież 
jest prefektem kongregacji 
wschodniej. Świadczy to o za­
interesowaniu politycznym Wa 
tykanu. Podkreśla on też, że 
za czasów Piusa XI zostało u- 
tworzone specjalne „Semina­
rium russicum".

Przewodniczący Sądu za­
rządził przerwę w rozprawie 
do dnia następnego.

znaje świadek — otrzymałem 
polecenie od ks. biskupa Ra­
dońskiego rozkolportowania 
między osoby zaufane listu epi 
skopatu w sprawie Caritasu, 
ponieważ opublikowanie nad­
użyć dokonanych w Caritasie 
podważyło w kołach katolic­
kich opinię o duchowieństwie. 
List ten został wydany dla po­
derwania autorytetu władz rzą­
dowych. Sękowski napisał 
wówczas list skierowany prze­
ciwko księżom współpracują­
cym z rządem, zawierający 
pogróżki. Odpis tego listu zo­
stał przedstawiony ks, bisku­
powi Radońskiemu i ks. kanc­
lerzowi Grajnertowi, którzy 
przyjęli go przychylnie.

Wręczyłem mu także więk- * 
szą ilość egzemplarzy listu epl 
skopatu dla rozkolportowania 
go wśród osób zaufanych. O 
moich kontaktach z Sękow­
skim wiedział m. in. ks. Graj­
nert i ks. Librowski. Poinfor­
mowałem ich o tym, że Sękow­
ski siedział w więzieniu, o 
przebiegu naszych kontaktów, 
a także o tym, że jest byłym 
członkiem podziemia".

Prok.: Jakie było nastawie­
nie kurii wrocławskiej do księ 
ży lojalnie ustosunkowanych 
wobec władzy ludowej w Pol­
sce?

Sw.: Stosunek ten był zde­
cydowanie wrogi. Księża cl 
byli wzywani przez ks. bisku­
pa Radońskiego, upominani 1 
grożono im karami kościelny­
mi, a mianowicie suspensą. 
Zabroniono również w diecezji 
czytania pisma „Glos Kapła­
na", wydawanego przez księży 
zgrupowanych przy Związku 
Bojowników, o Wolność i De­
mokrację.

Świadek wyjaśnia dalej, że 
po wyzwoleniu posiadał nie­
legalnie dwa pistolety kalibru 
6,35 oraz 7 mm 1 fuzję kali­
bru 16 mm.

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora dotyczące stosun­
ku biskupa Radońskiego do 
władzy ludowej w Polsce, 
świadek mówi: „Stosunek ks. 
biskupa Radońskiego do wła­
dzy ludowej był zdecydowanie 
wrogi. Wyrażało się to po­
przez Jego działalność propa­
gandową a następnie Informa­
cyjną. Ks. biskup Radoński 
zabronił księżom podpisywa­
nie apelu sztokholmskiego, któ 
rego sam też nie podpisał.

Działalność Informacyjna 
ks. biskupa Radońskiego pole­
gała na zbieraniu wiadomości 
uzyskiwanych od księży z te­
renu diecezji, od referentów 
kurialnych: duszpasterskich,
carltasowych i szkolnych — 
wiadomości nie tylko o cha­
rakterze religijnym, ale rów­
nież o charakterze po­
litycznym i ekonomicz­
nym m. In. o poważnych 
ośrodkach przemysłowych. 
Wiadomości te były następnie 
opracowywane w formie spra­
wozdań informacyjnych 1 dro­
gą poprzez ambasadę amery­
kańską kierowane do kongre­
gacji dla spraw nadzwyczaj­
nych kościoła przy Watykanie.

(Ciąg dalszy na str. 5)



W myśl waszyngtońsko-watykańskich instrukcji
zdradzali własny naród

(Ciąg dalszy z: str. 4)
Prok.: Czy świadkowi wia­

domo cos o utrzymywaniu 
przez biskupa Radońskiego 
kontaktów z zagranicą?

Sw.: Tak. Po swoim powro­
cie z Londynu ks. biskup Ra- 
doński utrzymywał kontakty 
z przedstawicielami innych 
państw. Wiem, że był u bisku­
pa wyższy oficer amerykański 
w towarzystwie 2 cywilów 
z ambasady w Warszawie. 
Wiem także, że ks. Radoński 
utrzymywał kontakty z gen. 
Kopańskim i Andersem. Kon­
takty te miały charakter infor- 
macyjno-polityczny.

Prok.: A jak ustosunkowało 
się kierownictwo kurii włoc­
ławskiej do działalności świad 
ka, do ukrywania się świadka 
przed organami wymiaru spra­
wiedliwości?

Sw.: Kuria włocławska u- 
stosunkowała się pozytywnie 
i do mojej działalności i do u- 
cieczki przed organami bez­
pieczeństwa. Dowodem tego 
jest pomoc finansowa dana mi 
przez kurię ha cele ukrywania 
się i na przerzut za granicę.

Prok.: Jaki był stosunek 
biskupa Radońskiego do Ziem 
Odzyskanych.

Sw.: Ks. biskup był zdania, 
że utracenie tych ziem byłoby 
mniejszą szkodą, aniżeli życie 
w ustrojiu komunistycznym. 
Stosunek ten wypływał z prze­
słanek natury politycznej, Jak 
i powiązania ks. biskupa z dy­
rektywami i polityką Watyka­
nu, idącą w kierunku współ­
pracy politycznej ze Stanami 
Zjednoczonymi, dążącymi do 
wywołania trzeciej wojny świa 
towej".

Świadek stwierdza następ­
nie, że taki stosunek do pol­
skich Ziem Zachodnich wy­
chodził na korzyść adenaue- 
rowskim dążeniom rewizjoni­
stycznym. „I tutaj były — mó­
wi świadek — konkretne po­
sunięcia Watykanu o charak­
terze politycznym, jak np. wy­
dane w marcu 1948 roku przez 
papieża Piusa XII „Breve“, w 
którym Ojciec Św. pocieszał 
Niemców, repatriowanych z 
naszych Ziem Zachodnich i ro­
bił im nadzieje na rychły po­
wrót na te ziemie-

Z kolei składa zeznania św.
Konstanty Skrzyński, który 
od 1941 roku do 1943 roku 
przebywał w Radomiu, gdzie 
pełnił funkcje przewodniczą­
cego zarządu okręgu radom­
sko-kieleckiego Stronnictwa 
Narodowego.

„W końcu 1942 roku pozna­
łem Ksawerego Druckiego-Lu- 
beckiego, który zawiadomił 
mnie, że zwrócił się do niego 
szef radomskiego gestapo — 
Fuchs z propozycją pochodzą­
cą z ministerstwa spraw za­
granicznych z Berlina. W myśl 
•tej propozycji Drucki-Lubecki 
miał się udać do Berlina, dla 
omówienia sprawy powołania i 
stworzenia w Polsce ośrodka, 
z którym władze okupacyjne 
mogłyby oficjalnie pertrakto­
wać. Drucki-Lubecki był przez 
Fuchsa kilkakrotnie zaprasza­
ny na rozmowy, lecz tłumaczył 
się, że nie może udać się do 
Berlina, albowiem represje 
stosowane przez władze oku­
pacyjne w stosunku do kleru 
pogłębiają opozycję wśród 
społeczeństwa i uniemożliwia­
ją mu przeprowadzenie jego 
zadań. Fuchs miał odpowie­
dzieć, iż dziwi się, że kler nie 
rozumie niebezpieczeństwa ko­
munistycznego, które narasta 
w kraju i nic nie robi w za­
kresie antykomunistycznym*'.

Jak wynika z zeznań św- 
Skrzyńskiego, podjął się on 
zadania przekazania ks bisku­
powi Kaczmarkowi tych u- 
wag Fuchsa.

„Rozmowa z ks. biskupem 
Kaczmarkiem nastąpiła w pa­
łacu kurii. Przede wszystkim 
naświetliłem międzynarodową 
sytuację polityczną i wojsko­
wą, z której wynikało, że o ile 
do końca 1941 roku można by­
ło przypuszczać, iż zwycięstwo 
nad Niemcami hitlerowskimi 
zostanie odniesione przez pań­
stwa anglosaskie, to obecnie 
— w lutym 1943 r. — widać 
już wyraźnie, że Niemcy hi­
tlerowskie zostan.ą pokonane 
na froncie wschodnim przez 
Związek Radziecki'*.

Świadek wskazał następnie 
biskupowi Kaczmarkowi, że 
w tym stanie rzeczy w Polsce 
zwyciężą siły lewicowe.

„Należy więc — mówił świa­
dek biskupowi Kaczmarkowi 
— już dzisiaj rozpocząć odpo­
wiednią działalność**. „V/ 
związku z tym — zeznaje da­
lej św. Skrzyński — poprosi­
łem biskupa Kaczmarka o po­
parcie z jego strony i ze stro­
ny podległego mu kleru Stron 
nictwa Narodowego w jego 
akcji antykomunistycznej- Ks. 
biskup Kaczmarek odniósł się 
pozytywnie do przedstawione­
go przeze mnie obrazu poli­
tycznego*'.

Prok.: Jaka była postawa 
biskupa Kaczmarka w stosun­
ku do okupanta?

Św.: Postawa ta była na­
świetlona przez jego dwa listy 
pasterskie, wydane na począt­
ku okupacji. Znam ją ze sły­
szenia oraz z jego rozmów 
prowadzonych na terenie Ra­
domia z gubernatorem La- 
schem i gubernatorem Kund- 
tem. Rozmowy te znałem z re­
lacji ówczesnej prasy niemiec­
kiej, która się o tym rozpisy­
wała. zamieszczając nawet 
zdjęcie z tego spotkania.

Następny świadek Józef 
Tessler zeznaje jak nawiązał 
kontakt z szefem radomskiego 
gestapo — Fuchsem, który za­
proponował świadkowi współ­
pracę w dziedzinie informowa­
nia władz niemieckich o na­
strojach ludności polskiej i 
wciągania ludzi do współpra­
cy z Niemcami.

„Ponieważ byłem oficerem 
II oddziału jeszcze sprzed 
wojny, zostałem skontaktowa­
ny z tzw- — Narodową Orga­
nizacją Wojskową i rozpoczą­
łem z nią współpracę. Jako 
zadanie główne dał mi Fuchs 
przede wszystkim nawiązanie 
kontaktu z Konstantym 
Skrzyńskim, który był preze­
sem Stronnictwa Narodowego 
i zbadanie czy Stronnictwo 
Narodowe również nastawione 
jest wrogo do organizacji le­
wicowych. Fuchsowi dostar­
czyłem informacji, że Stron­
nictwo Narodowa mimo po­
zornych oficjalnych enuncjacji 
w pismach takich jak „Wal­
ka", nie jest nastawione prze­
ciwko Niemcom, a raczej usto­
sunkowało się pozytywnie do 
wspólnej z hitlerowcami walki 
z lewicą. Informacja ta zawie­
rała konkretne wypadki zwią­
zane z działalnością stronnic­
twa przeciwko lewicy. W 1942 
roku wypełniłem nowe zada­
nie Fuchsa, informując go, że 
Stronnictwo Narodowe goto­
we jest do podjęcia akcji anty­
komunistycznej i że gotowe jest 
wspólnie z klerem nawiązać 
porozumienie w sprawie zasto­
sowania wspólnej akcji anty­
komunistycznej- W związku z 
tym wiadomo mi częściowo 
od Skrzyńskiego, częściowo od 
Fuchsa, że poprzez Druckiego- 
Lubeckiego i z kolei Skrzyń­
skiego— Fuchs nawiązał kon­
takt z biskupem Kaczmar­
kiem na temat prowadzenia 
wspólnej akcji antykomuni­
stycznej. Wiadomo mi także od 
innych działaczy, szczególnie 
na terenie zarządu głównego 
Stronnictwa Narodowego, że 
takie rozmowy odbyły się i 
że uzgodniono wspólnie treść 
działania. Działanie to przeja­
wiało się w ten sposób, że ks. 
Kaczmarek wydał listy pa­
sterskie'*.

W rezultacie — jak stwier­
dza świadek — niektórzy księ­
ża żądali lojalnego wykony­
wania zarządzeń władz nie­
mieckich i powstrzymania się 
od wszelkiej akcji zbrojnej.

Odpowiadając na inne pyta­
nie ad w- Maślanki świadek 
przyznaje, że współpracował 
z II oddziałem jeszcze przed 
wojną.

Kolejny świadek Józef Szel- 
haus, zeznaje. iż przed wojną 
zajmował się adwokaturą „Ro­
ty' Rzymskiej'*, tj. Najwyższe­
go Trybunału Papieskiego w 
Watykanie- Świadek przeby­
wał w Rzymie od 1927 do 1937 
r„ gdzie ukończył uniwersy­
tet papieski św Apolinarego, 
wydział prawa kanonicznego, 
a następnie odbywał aplikan- 
turę adwokacką. W 1936 roku 
uzyskał tytuł adwokata Roty 
Rzymskiej. Przed studiami na 
uniwersytecie św. Apolinarego 
— jak wyjaśnia — ukończył 
gimnazjum, a następnie semi­
narium duchowne w Sando­
mierzu, nie przyjmując jed­
nak święceń.

Św. Szelhaus zeznaje, że swą 
pracę zawodową na terenie

sunięty został przez II oddział, 
po przejściu do stanu duchow­
nego, na stanowisko radcy ka­
nonicznego anjbasady polskiej 
przy Watykanie.

W dalszych zeznaniach 
świadek podkreśla, że zagad­
nienia spraw ,,Pro Russia" 
były ściśle związane z waty­
kańskim długofalowym pla­
nem popierania Niemiec w 
przygotowaniach do wojny 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

W związku z zeznaniami 
świadka dotyczącymi osoby 
pracownika „dwójki" — ks. 
Mariana Meysztowicza proku­
rator prosi Sąd o włączenie do 
akt sprawy egzemplarza wy­
dawanego w Londynie pisma 
katolickiego — „Zycie" —- z 
dnia 6 września 1953 r., które 
zawiera artykuł ks. Meyszto­
wicza pt. „Położenie kościoła 
w Polsce".

Kontynuując swe zeznania 
świadek mówi o swych powią­
zaniach na terenie Watykanu 
z tytułu zarówno pracy zawo­
dowej jako adwokata „Roty 
Rzymskiej", jak też współpra­
cownika „dwójki" na Włochy 
Świadek wymienia szereg na^ 
zwisk osób, z którymi kontak­
tował się, bądź z których in­
formacji korzystał przy zbie­
raniu materiałów wywiadow­
czych. W związku ze swą pra­
cą adwokacką świadek powią­
zany był z kardynałem Loga, 
kierownikiem „Kongregacji 
Świętych Sakramentów", z 
monslgnorem Forraioli, / pra­
cownikiem tej kongregacji, 
monslgnorem Ottaviani, dru­
gim podsekretarzem stanu w 
watykańskim sekretariacie sta­
nu. a następnie sekretarzem 
„Świętego Officium", z mon­
slgnorem Roberti, sekretarzem 
kongregacji uniwersytetów i 
seminariów, oraz z audytorem 
ks. prałatem Janasikiem, 
przedstawicielem polskim przy 
„Rocie Rzymskiej".

.Jeśli chodzi o „prace zwią­
zane z dwójką", świadek naj­
częściej kontaktował się — 
jak zeznaje — z biskupem Ig­
nacym Dub-Dubowskim, taj­
nym doradcą papieża Piusa 
XI, z prałatem Małeckim, z 
Bronisławem Janiszewskim, 
byłym dyplomatą carskim, a 
później pierwszym konsulem 
polskim w Rzymie, oraz z oj­
cem Zajączkowskim, sekreta­
rzem zakonu bazylianów w 
Rzymie i szeregiem innych o- 
sób, a wśród nich z ks. Alek­
sandrem Deubnerem, osobi­
stym sekretarzem kierownika 
komisji „Pro Russia" — mon- 
slgnora Derbigny.

Jako współpracownik dwój­
ki — wyjaśnia świadek — no- 
sił on kryptonim „Lido" oraz 
pseudonim „Marian".

Szeroko naświetla dalej św 
Szelhaus stosunki polsko-wa- 
tykańskie. Wrogie ustosunko­
wanie się Watykanu do spra­
wy niepodległości Polski świa 
dek tłumaczy długofalowym 
planem polityki watykańskiej, 
który powstał jeszcze w okre­
sie pierwszej wojny światowej, 
kiedy to — jak zeznaje świa­
dek — „była koncepcja waty­
kańska, że jeżeli już się zgo­
dzić na jakąś niepodległą Pol­
skę, to ma ona być w grani­
cach: Kraków — Warszawa — 
Kalisz, oczywiście pod do­
minacją austro - węgierską 
i Niemiec**, św. Szelhaus 
mówi dalej, iż długofalowy 
plan Watykanu opracowany 
został po 1918 roku na zebra­
niu w Watykanie z udziałem 
Benedykta XV, kardynała 
Gaspari‘ego, jezuitów niemie­
ckich, metropolity Szeptyc­
kiego i ówczesnego nuncju­
sza papieskiego w Bawarii 
Eugeniusza Pacelli‘ego. obec. 
nego papieża Piusa XII „Wa­
tykan dołoży wszelkich starań 
— ciągnie świadek — aby całą 
politykę swoją prowadzić w 
tym kierunku, by odbudować 
Niemej’ jako mocarstwo sil­
ne 1 w przyszłości użyć je 
przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu W ramach tego pla­
nu oczyw'ste było zniszczenie 
państw, które były po dro­
dze a więc i Polski".

św. Szelhaus wie z roz­
mów z biskupem Dub-Dubo. 
wskim. że co dwa lata, czy 
też co rok, odbywały sie w 
Watykanie zebrania najwyż 
szych czynników, które decy­
dowały jak dalej realizować 
ten plan stosownie do rozwi­
jającej się sytuacji między­

Rzymu łączył z funkcjami ko­
respondenta szeregu pism kra­
jowych i zagrań cznych, a 
mianowicie sanacyjnego kon­
cernu „Ilustrowanego Kuriera 
Codziennego** w Krakowie, 
„Dziennika Bydgoskiego, „No­
wego Kuriera**, jak podkreśla 
pism chadeckich — a nadto 
pisywał do „Wiarusa**, wy­
chodzącego w Lille i do innego 
jeszcze tygodnika katolickiego- 
W korespondencjach swych 
używał pseudonimu „Gustaw 
Lawina". W 1937 r. świadek 
powrócił z Rzymu do kraju i 
zajął się wówczas głównie 
adwokaturą w zakresie praw 
kanonicznych, będąc jedynym 
w Polsce prawnikiem mają­
cym uprawnienie prowadzenia 
tych spraw we wszystkich są­
dach biskupich w Polsce.

Świadek podkreśla, że jedno­
cześnie z pełnionymi oficjal­
nymi funkcjami od roku 1934 
był współpracownikiem II od­
działu — na Włochy. Współ­
pracę z II oddziałem rozpoczął 
on, jak wyjaśnia, przez nawią­
zanie kontaktu z niejakim po­
rucznikiem Bałuckim, który 
przyjechał wówczas na teren 
Rzymu w związku z załatwia­
niem sprawy rozwodowej 
swojej żony i poinformował 
świadka, że II oddział intere­
suje się jego pracą na terenie 
Watykanu, związaną z rozpra­
cowywaniem spraw ukraiń­
skich. W rozmowie z poruczni­
kiem Bałuckim św. Szelhaus 
przyjął propozycję współpracy 
z II oddziałem. „Powiedział mi 
—■ podkreśla świadek — że nie 
mam się co zastanawiać, bo 
wszyscy dziennikarze polscy, 
działający na terenie zagrani­
cy. są współpracownikami II 
oddziału. Wówczas zgodziłem 
się**.

Poprzez porucznika Bałuc­
kiego świadek poznał następ­
nie drugiego pracownika 
„dwójki", porucznika Nie- 
zbrzyckiego, który kierował 
„wywiadem na Wschód". Punk 
tern kontaktowym świadka na 
terenie Rzymu z II oddziałem 
był Chromecki. wówczas se­
kretarz sanacyjnej ambasady 
polskiej w Rzymie. O tym, że 
Chromecki był oficerem II od­
działu sztabu dowiedział się 
świadek od szefa kurierów dy­
plomatycznych sanacyjnego 
MSZ — kpt. Skarżyńskiego. 
Jak wyjaśnia świadek dalej, 
Chromecki był kuzynem dru­
giej żony Becka — Burchard- 
Bukackiej.

Pracownicy ambasady w 
Rzymie — jak podkreśla świa­
dek — nawet sam ambasador 
Wysocki i radca Romer, bar­
dzo liczyli się z Chromeckim-

Wyjaśniając Sądowi powią­
zania Chromeckiego na terenie 
Wioch, świadek stwierdza, iż 
w Watykanie był on związany 
przede wszystkim z jezuitami, 
głównie z generałem zakonu 
jezuitów — Włodzimierzem 
Ledóchowskim.

Jednym z zagadnień, które 
świadek rozpracowywał dla II 
oddziału, była sprawa przenie­
sienia przez metropolitę Szep­
tyckiego i Konowalca agend 
nacjonalistów ukraińskich ze 
Lwowa do Berlina, a częścio­
wo do Watykanu — do „Colle­
gium Russicum**.

Głównym obiektem zaintere­
sowań wywiadowczych świad­
ka było „Collegium Russicum**, 
gdzie przy poparciu Watyka­
nu koncentrowały się ruchy 
nacjonalistów ukraińskich- 
Świadek badał również dzia­
łalność komisji „Pro Russia**, 
organizującej dywersję i wy­
wiad przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, a także Polsce. 
Lecz, jak oświadcza, zagad­
nieniem tym II oddział polecił 
mu nie zajmować się- Szelhaus 
wyjaśnia, iż fakt ten wytłu­
maczył mu później biskup 
Dub-Dubowski, tajny doradca 
polityczny Plusa XI Achillesa 
Ratti‘ego do spraw Bliskiego 
i Dalekiego Wschodu. „Mówił 
mi — podkreśla świadek — że 
Słusznie, iż nie każą się panu 
tym interesować, ponieważ 
„Pro Russia" jest ściśle zwią­
zana z Niemcami, a rząd Pol­
ski z Niemcami współpracuje**-

Na pytanie prokuratora 
świadek dodaje. że komisja 
„Pro Russia** — jak to mu 
wytłumaczył biskup Dub-Du­
bowski — należała do tzw. 
„spraw polityki Watykanu i 
rządu polskiego" i sprawami 
tymi w II oddziale zajmował 
się ks. prałat Marian Meyszto­
wicz, były rotmistrz, który wy­

celii rozmawiał z nim po nie 
miecku i zapytał, jak czują 
się na Górnym Śląsku Gór­
noślązacy. Korfanty podkre­
ślił: „Górnoślązacy czują się 
jak wszyscy Polacy w Polsce 
i są Polakami". Kardynał 
Pacelli powiedział: „Myl: się 
pan, panie ministrze, wiem 
dokładnie, że są oni podra- 
są niemiecką i czują po nie­
miecku",

„Po tej audiencji — ze­
znaje dalej św. Szelhaus — 
Korfanty poszedł na audien­
cję ao iaapieża. Papież zno­
wu zahaczył Korfantego o 
Górny Śląsk. Korfanty pow­
tórzył że Górnoślązacy czu­
ją się Polakami i będą się 
bić o Polskę jak jeden czło­
wiek. Na to papież oświad­
czył: „Jest to błędne wasze 
mniemanie, bo G. Śląsk w dru 
giej wojnie, która nastąpi 
bezwzględnie, wróci do Rze­
szy". Korfanty był zdruzgo­
tany tą rozmową. „Powie­
dział tylko tyle: „Widzę, że 
Watykan jest prowadzony 
przez Niemców 1 cała polity­
ka Watykanu idzie po linii 
Niemiec".

W dalszym ciągu swych ze­
znań świadek Szelhaus po­
daje sątóowi szczegóły bytno­
ści w Rzymie w 1927 r. Igna­
cego Paderewskiego. Ignacy 
Paderewski przybył do Waty­
kanu z petycją rady Polo­
nii Amerykańskiej o miano­
wanie dwóch albo trzech bi­
skupów na tamtym terenie. 
Petycja ta była umotywowa­
na faktem, iż Polonia Ame­
rykańska licząca kilka milio­
nów ludności miała zaledwie 
dwóch biskupów’ i to posia­
dających diecezje w większo­
ści zamieszkałe przez Irland­
czyków. „Jak mówił m: bi­
skup Dubowski, Paderewski 
wręczył wówczas papieżowi
— zeznaje świadek — ofiarę 
na rzecz kościoła w kwocie 
100 tys. dolarów". Papież — 
zeznaje dalej świadek — 
stwierdził wówczas, iż wyśle 
specjalnego delegata, by zba­
dał sytuację Polonii Amery­
kańskiej i wtedy zadecyduje 
o mianowaniu biskupów. Rze 
czywiście w kilka miesięcy 
później, do Stanów Zjedno­
czonych z ramienia papieża 
wyjechał biskup Dubowski.

W czasie podróży biskupa 
Dubowskiego po Stanach Zje 
dnoczonych, gdy ten przyje­
chał do diecezji chicagow­
skiej, tamtejszy arcybiskup 
kardynał Mundelein, z pocho 
dzenia Niemiec, natychmiast 
udał się sam do Rzymu, za­
wożąc papieżowi sumę ok. 
2 200 000 dolarów", „Skutek 
tego był taki — stwierdza 
świadek — że gdy biskup Du 
bowski wrócił z Ameryk; i 
przedstawił papieżowi potrze 
by Polonii Amerykańskiej, 
papież oświadczył, że został 
już mianowany biskup dla 
Polonii Amerykańskiej, a 
mianowicie ks. prałat Bona
— kanclerz kurii ks. kardy­
nała Mundeleina.

Kiedy biskup Dubowski rcz 
mawiał ze mną na ten te­
mat — stwierdza świadek — 
powiedział mi: „Widzi pan, 
niestety, kardynał Mundele’n 
więcej przywiózł niż Padere­
wski".

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora, jak Watykan 
ustosunkował się do faktu 
objęcia władzy przez Hitlera, 
świadek stwierdza, iż Hitler 
był popierany przez sfery wa 
tykańskie. „Uważano w Wa­
tykanie — stwierdza świadek
— że głównym suflerem Hit­
lera — jeśli chodzi o jego po­
litykę, o jego nastawienie, 
nie był nikt inny jak Euge­
nio Pacelli, ówczesny nun­
cjusz papieski w Berlinie a 
następnie kardynał i sekre­
tarz stanu. Hitler zawdzię­
czał bezwzględnie swoje doj­
ście do władzy również Waty­
kanowi, a to dlatego, że Wa­
tykan dał polecenie centrum 
katolickiemu (Bruening, von 
Pappen i inni) ażeby w 
Reichstagu popierali Hitlera. 
Dzięki temu poparciu Hitler 
doszedł do władzy, będąc u- 
patrzony na tego, który zgo­
dnie z długofalowym planem 
Watykanu poprowadzi wojnę 
przeciwko Związkowi Rai 
dzieckiemu".

Rozprawa trwa.

narodowej. świadek wspomi­
na, iż konsekwencją polityk: 
długofalowego planu waty­
kańskiego był fakt wrogiego 
stosunku do sprawy polskiej 
nuncjusza papieskiego w Pol 
sce Achillesa Ratti*ego, 
który w okresie plebiscy­
tu na Górnym i Dolnym 
Śląsku oraz w Prusach 
Wschodnich i Zachodnich, 
jako naczelny komisarz ko­
ścielny do spraw plebiscyto­
wych, współpracował z kar­
dynałem niemieckim Bertra- 
mem, by ziemie na których 
odbywał się plebiscyt przypa 
dły Niemcom, a nie Polsce. 
„Wówczas zgodnie z dyrekty­
wami Watykanu — podkre­
śla świadek — Achilles Ratti 
i Bertram spowodowali, że 
duchowieństwo niemieckie 
na terenach, gdzie miał się 
odbyć plebiscyt, przeprowa­
dziło propagandę „wszelki­
mi** środkami, jakimi wów­
czas dysponowało**.

Zgodnie z tym watykań­
skim planem wyprawy na 
Wschód — jak mówi następ­
nie świadek — Achilles Rat­
ti sugerował Piłsudskiemu 
„marsz na Kijów".

św. Szelhaus podkreśla na­
stępnie, że Watykan dał po­
lecenie i kardynałowi Rako­
wskiemu, ażeby ten urabiał 
sfery rządowe w Polsce dla 
nawiązania pracy politycznej 
i wojskowej z Niemcami. O- 
rientując się jednakże w na­
strojach społeczeństwa, Wa­
tykan mogąc liczyć tylko na 
poparcie rządu sanacyjnego, 
wpływał na „akcję katolic­
ką" w Polsce, ażeby — jak 
podkreśla świadek — „ura­
biała społeczeństwo polskie 
przeciwko Związkowi Radzie 
ckiemu na rzecz drugiej woj­
ny światowej i na rzecz 
współpracy z Niemcami". W 
tym też celu przybył w 1939 
roku do Warszawy zięć Mus- 
soliniego, hrabia Ciano, któ­
ry zjawił się wówczas nie tyl 
ko jako przedstawiciel Mus- 
soliniego, ale również jako 
przedstawiciel Watykanu.

Charakteryzując politykę 
watykańską w stosunku do 
Polski tuż przed wybuchem 
drugiej wojny światowej, 
świadek stwierdza, iż fakty, 
które przytacza, zna z poby­
tu w Rzymie w 1938 r„ kie­
dy. jeździł tam zawodowo ja­
ko adwokat w sprawie uzy­
skania rozwodu dla ówcze­
snego sanacyjnego ministra 
spraw wojskowych — gen. 
Kasprzyckiego z jego drugą 
żoną, gdy ten chciał się oże­
nić po raz trzeci, tym razem 
z aktorką Kajzerówną. 
„Wówczas biskup Dubowski
— mówi świadek — powtó­
rzył mi rozmowę, jaką miał 
papież z nim w sprawie dru­
giej wojny. Papież powiedział 
mu, że otrzymuje wiadomo­
ści, iż społeczeństwo polskie 
nie chce iść z Niemcami, że 
rząd chce iść, ale społeczeń­
stwo polskie jest temu prze­
ciwne. Papież — jak mi to 
mówił biskup Dubowski — 
podkreślał, że Polacy nie są 
realistami i jeżeli nie pójdą 
na tę współpracę, to Polska 
może stracić nawet niepodle­
głość. Papież powedział, że 
te ziemie, które po traktacie 
wersalskim Polska otrzyma­
ła, bezwzględnie wrócą z po­
wrotem do Niemiec**.

„Gdy biskup Dubowski za­
oponował — mówi świadek
— papież z uśmiechem po­
wiedział, że Polacy muszą się 
tej koncepcji podporządko­
wać. bo z linii politycznej, 
jaką mamy nakreśloną w 
1918 roku — nie ustąpimy".

świadek dodaje dalej, że 
w Watykanie przyjęto „jako 
wielką żałobę" śmierć Pił­
sudskiego. Uważano tam bo­
wiem, że ci, którzy objęli 
władzę po Piłsudskim nie po 
trafią przeprowadzi w społe 
czeństwie akcji na rzecz 
współpracy Polski z Niemca­
mi tak, jakby to potrafił Pił­
sudski.

Stosunek Watykanu do 
sprawy polskiej kreśl: rów- 
nież świadek na tle przebie­
gu audiencji Wojciecha Kor­
fantego w W’atykanie, w ro­
ku 1934 lub 1935. Korfanty 
po wyjściu od ówczesnego se 
kretarza stanu z Watykanu 
był bardzo zdenerwowany.

Opowiedział mi — zeznaje 
świadek — że kardynał se­
kretarz stanu Eugenio Fa­



Dziś w Poznaniu
Sale Prez. MRN — godz. 10 

do 19 wystawa — „Wielki 
Proletariat"

Hala MTP nr 7 — g. 10—19 
— Wystawa „Poznań dziś i 
jutro"

Muzeum Narodowe, g. 10—15 
Wystawa „Dziesięć wieków 
Poznania"

Biblioteka U. P„ ul, Rataj­
czaka, godz, 10—13 i IG—19 
Wystawa — starodruki 
wielkopolskie

Muzeum, Stary Rynek, godz. 
10—15 — Wystawa Instru­
mentów Muzycznych

Salon CBWA, al. Marcinkow­
skiego, godz. 10—18 — Wy­
stawa sztuki ludowej

Instytut Zoologiczny PAN, 
ul. Zwierzyniecka, godz. 11 
do 18 — Wystawa „Zycie 
Bałtyku"

Muzeum Archeologiczne, ul. 
Lampego 27/29, godz. 9—15

Pawilon Min. Kultury i Sztu 
ki, godz. 10—19 — Wysta­
wa prac plastyków war­
szawskich

Salon ZPAP, ul. 27 Grudnia, 
g. 10—18 Wystawa grafiki.

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki, Ratajczaka 39, 
g. 10—18, — Wystawa gra­
fiki Mariana Romały

Park Kultury, godz. 10—18 
Centralna wystawa litera­
tury współczesnej

Obserwatorium Astronomicz­
ne U. P. (ul. Słoneczna 38) 
g. 20 (dni bezchmurne) — 
pokazy nieba

Polskie Towarzystwo Foto­
graficzne, ul. Paderewskie­
go 6, godz. 11—18 — Wy­
stawa fotografii o Pozna­
niu.

Teatr Polski — Wystawa pro 
jektów dekoracji i kostiu­
mów (w czasie przedsta­
wień).

TABELA WYGRANYCH
8 Krajowej Loterii Pieniężnej 

I dzień ciągnienia I rzutu 
Wygrane po 20.000 zl patlły na 

nr 57438 91312 103912
Wygrane po 10.000 zł padły na 

nr 19,48 43214 44513 
Wygrane po 5.000 z! padły na 

nr 34870 69117 83601 97901 110205 
116873 118032 11S481

Wygrane po 2.000 zl padły na
na 6878 8191 9980 12727 14619
16952 25828 2C036 31715 35561
41114 43163 46021 47172 51292
55813 62910 71888 107962 114233
119352

Wygrane po 1.090 zł padły na
nr 25502 6216 68644 7 682 9309 20854
21821 24318 24863 25939 28472
28720 32155 33 486 34156 34747 35013
36465 36894 38210 42988 45460
46700 47709 48789 49617 49638
49895 52177 54045 57899 58388
58833 61129 61180 68315 68608
76034 76870 77321 77635 78363
80395 80983 81210 83706 8496?,
88140 95133 95883 101102 103774
104320 106093 106421 107629 107915
108110 108771 111694 112529 113412
115503 115682 116565 117590 118903
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I TWP

Do najdalszych wsi 
dociera prelegent TWP
Zgodnie z uchwałami, jakie zapadły na I Krajowym Zjeździe 

Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, dnia 19 bm. odbył się w Po­
znaniu I Wojewódzki Zjazd tej organizacji, który wyłonił nowy 
zarząd w myśl zmienionego statutu Towarzystwa. W skład 
nowego zarządu weszli prof. dr Wiktor Jaśkiewicz, prorektor 
UP, jako prezes, Józefa Pannerowa, dotychczasowy sekretarz tej 
instytucji, Czesław Molski, kierownik Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego ORZZ, którzy tworzą prezydium. Dalszy skład 
zarządu stanowią: Danuta Rauchut (ZMP), Jan Urban (TPP-R), 
Ignacy Weinert (ZSCh) rektor prof. Orgelbrand (WSI), prof. 
Duda (WSR), Wincenty Arent (WRN) oraz nauczycielka Bulsie- 
wiczowa (ZZNP), Prócz tego wybrano czterech zastępców oraz 
komisję rewizyjną złożoną z pięciu osób.

W Zjeździe, któremu przewodniczy! rektor UP prof. dr Suszko, 
wzięli udział liczni delegaci i prelegenci z prowincji.

wchodziI Wojewódzki Zjazd TWP 
był przeglądem trzechlet­
niej pracy tej instytucji. Jak 
wynika z oświadczeń delega­
tów z terenu Wielkopolski, 
mgr Jerzego Tomczaka z 
Czarnkowa czy Jerzego Sob­
czaka z powiatu konińskie­
go. zainteresowanie odczyta­
mi na wsi jest bardzo powa­
żne. Słuchacze przychodzą 
tłumnie na prelekcje świato­
poglądowe i rolnicze. Po ka­
żdej prelekcji wywiązuje się 
ożywiona dyskusja.

Prelegent TWP nie ograni­
cza się tylko do wygłoszenia 
odczytu, ale zgodnie z życze­
niami słuchaczy omawia za­
gadnienia polityczne i daje 
często wyjaśnienia rozporzą­
dzeń rządowych. Niejedno­
krotnie pisze podania. Jest 
więc nie tylko nauczycielem, 
ale doradcą 1 przyjacielem 
słuchaczy.

W akcji pokazywania ogro­
mnego znaczenia wiedzy w 
warunkach budownictwa so­
cjalizmu, poznański Oddział 
TWP ma poważne osiągnię­
cia. Mówią o tym wynik; a_ 
kcji odczytowej, która przy­
czyniła się w wielu miejsco­
wościach do wprowadzenia 
nowych metod uprawy ro­
ślin i hodowli zwierząt, roz­
szerzyła horyzont światopo­
glądowy co, jak mówią nau­
czyciele wiejscy, nie pozosta­
ło bez wpływu na lepsze po­
stępy uczniów w szkołach. O 
osiągięciach TWP pisał ob­
szernie na łamach naszego 
pisma prezes tej instytucji 
prof. dr Jaśkiewicz.

Dyskusja na Zjeździe wy­
kazała, że należy przenieść 
punkt ciężkości z pogoni za 
cyfrowymi osiągnięciami na 
pogłębienie treści ideologicz­
nej — jak to wskazał w 
swym przemówieniu kierow­
nik Wydziału Oświaty KW 
PZPR — Murawski. Niedo­
ciągnięcia w pracy tej insty­
tucji polegały właśnie na nie 
dość wysokim poziomie ide­
ologicznym i naukowym nie­
których prelegentów, często 
na złym zaplanowaniu odczy 
tów i niedość ścisłej współ­
pracy z masowymi organiza­
cjami, a zwłaszcza z ZMP. 
Natomiast współpraca TPP-R 
rozwijała się pomyślnie; np. 
w Krzyżu, obydwie organiza­
cje ściśle z sobą współpra­
cują.

Poznańskie TWP 
w czwarty rek istnienia z 
poważnym dorobkiem. Nowy 
zarząd wybrany na podsta­
wie zmienionego statutu roz­
wijać i pogłębiać będzie do­
tychczasowe zdobycze, (hb)

WSZYSCY ZBIERAMY ZŁOM
pod łym hasłem

„GŁOS WIELKOPOLSKI"
ogłasza

WIELKI KONKURS
w ramach masowej z^IórJ złomu i metali kolorowych 

w dniach od 22 do 39 bm

NIE ZWLEKAJCIE ZE ZBIERANIEM ZŁOMU
Czeka‘ą na was wspaniałe nagrody: motocykl, 3 radioodbiorniki 

i wie'e innych bardzo cennych nagród.

Zapoznajcie się ze szczegółami konkursu ogłaszanymi codziennie 
w „Głosie Wielkopolskim46

WSZYSCY ZBIERAMY ZŁOM

W Warszawie przebywa o- 
becnie ekipa Wytzuórni Fil­
mów Fabularnych, realizu­
jąca pod kierowniclzoezn 
reżysera Aleksandra Forda 
film pt. „Piątka z ulicy 
Barskiej" według książki 
K. Koźniewskiego o tym 
samym tytule. Ekipa koń­
czy obecnie zdjęcia plene­

rowe do tego filmu.
Na zdjęciu: filmowcy na 

Mariensztacie.
CAF — Fot. Pieńkozoski

Odpowiada ny 
Czytelnikom

Stały Czytelnik z Pobiedzisk.
Prosimy o podanie nazwiska i 
adresu, abyśmy mogli interwe­
niować w Pana sprawie. (1881)

Stefan Jakubiak. W drugiej 
połowie lipca z powodu urlopu 
doręczyciela, obsługującego Krze 
siny wielu mieszkańców otrzy­
mywało czasopisma z opóźnie­
niem, gdyż zastępujący doręczy­
ciel nie znał dokładnie rejonu. 
Obecnie wypadki niedoreczania 
gazet nie mają miejsca. (1558)

REDAKCJA; Poznań ul 
Grunwaldzka ni 19. II otr. 
ti nr 62-70. 64 75

DRUKARNIA: — Zakladv 
Graficzne im M Kasprzaka 
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Na
karteczki

Sklep GS w Ryczywole.
Czy są opony?

— Nie ma. Będą lada
dzień.

*
— Czy są opony?
— Nie ma. Będą w przy­

szłym tygodniu.
*

— Czy są opony?
— Nie ma. Były wczoraj,

już rozprzedane.
*

— Czy są opony?
— Tak, ale nie sprzedaje

się, są jeszcze w magazy­
nie.

*
— Czy są opony?
— Są, a karteczkę pan

ma?
— Jaką karteczkę?
— Od kierownika. Mam 

zastrzeżenie, żeby bez kar­
teczki kierow­
nika nie sprze 
dawać.

Pytanie:
Kto upoważnił 
kierownika do 
tej oryginal­

nej formy 
sprzedaży „na 
karteczki" o-

raz jakimi 
względami kie

ruje się on
przy wypisywaniu karte­
czek, skoro wiadomo po­
wszechnie, że mieszkańcy 
miejscowi (używający rowe 
rów często jedynie do prze­
jażdżek spacerowych) opo­
ny otrzymują, a pracownicy 
zamieszkali z dala od 
miejsc zatrudnienia — w 
dalszym ciągu chodzić mu­
szą do pracy pieszo?

■ la
(Na podstawie koresponden- 

dencji F. Górnego)

H KRONIKA
WRZESIEI

WTOREK

Tomasza
Maurycego

Słońce w.: 5.21
zacii.: 17.35

Zachmurzenie duże z moż­
liwością opadów. Temperatu 
ra maksymalna około 4-18 st. 
C. Wiatry słabe lub umiarko­
wane z kierunków południo­
wych i poludniowo-zachod 
nich.

WytnSj i

Kupcn na konkurs „Głosu Wielkopolskiego"
pod hasłem:

WSZYSCY ZBIERAMY ZŁOM
Imię i nazwisko............................................-.................

Miejscowość ...................................................................

Ulica i nr domu ..............................................................

Nr Komitetu Blokowego, lub adres Gminnej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska" .................................

dostarczył
w dniu ............................................................................

złomu ............................................................................

metali kolorowych .......................................................-

Podpis i pieczątka

Na czym polega masz konkurs?
Każdy zbierający powinien 

dostarczyć na jeden kupon 
najmniej 5 kg złomu, albo 
1/2 kg metali kolorowych 
(mosiądz, ołów, aluminium, 
miedź, cyna, cynk, brąz). W 
miastach: Gniezno, Leszno, 
Piła, Ostrów i Kalisz złom 
wzgl. metale kolorowe nale 
ży dostarczać do (właściwe­
go dla miejsca zamieszkania 
biorącego udział w konkur­
sie) komitetu blokowego, 
który poświadczy na kupo­
nie odbiór zebranej ilości. W 
Kaliszu prócz komitetów blo 
kowych złom przyjmować bę 
dzie dodatkowo — Spółdziel­
nia Pracy „Zbieracz". We 
wszystkich pozostałych mia­
stach powiatowych, miastecz­
kach i gromadach zebrany 
złom należy dostarczyć do 
Gminnych Spółdzielni „Sa 
mopomoc Chłopska". Spo­
łeczna zbiórka złomu, a więc 
nie odpłatna, trwająca w woj. 
poznańskim w dniach od 22 
do 30 bm. obejmie również 
powiaty żniński i mogileński 
(z woj. bydgoskiego) należą­
ce do terenu działalności Re­
jonowej Zbiornicy Złomu.

Kupony mogą poświadczyć 
(pieczątkami) wspomniane 
komitety lub administratorzy 
domów, a w miasteczkach i 
gromadach Gminne Spółdziel 
nie SCh, do których złom zo 
stał dostarczony, przy czym 
liczba wszystkich zebranych 
przez Was kuponów jest nie­
ograniczona. Kupony prosi­
my przesłać do naszej redak­
cji pod adresem: Redakcja 
„Głosu Wielkopolskiego" — 
Poznań, ul. Grunwaldzka 19. 
Na kopercie należy umieścić 
napis: Konkurs — Wszyscy 
zbieramy złom .

W wypadku dostarczenia 
przez Was większej ilości zło 
mu lub metali kolorowych 
np. 50 kg, administrator, ko 
mitet blokowy wzgl. Gminna

Gniezno wzywa Poznań 
Woj. poznańskie współzawodniczy 

z woj. bydgoskim
Społeczna zbiórka złomu, 

i ogłoszony przez nas zo 
związku z tym konkurs, 
wywołały ogromne zainte- 
resowanie. Miarą tego jest 
wezwanie o podjęcie współ 
zawodnictwa w zbiórce 
złomu — skierozoane przez 
Gniezno pod adresem mie­
szkańców Poznania. Po­
dobne wezzoanie rzuciło zoo 
jewództzoo poznańskie — 
zoojewództzou bydgoskie­
mu.

Spółdzielnia SCh. winna ilość 
tę poświadczyć na jednym 
kuponie. Wzrastają wówczas 
Wasze szanse wygrania jed­
nej z cennych nagród, ponie­
waż w czasie losowania za­
miast jednegn, kuponu opie 
wającego na 50 kg złomu re­
dakcja umieści w urnie 10 
kuponów z Waszym nazwi­
skiem, każdy opiewający na 
5 kg.

A teraz kilka słów o nagro­
dach czekających zwycięz 
ców naszego wielkiego kon­
kursu pod hasłem: Wszyscy 
zbieramy złom.

Główną nagrodą jest pięk­
ny motocykl marki SHL — 
125 ccm. Trzy dalsze nagro­
dy to doskonale radioodbior­
niki. Prócz głównych nagród 
rozlosowanych zostanie kil­
kadziesiąt dalszych, a miano­
wicie: aparat fotograficzny, 
teki skórzane, damskie toreb 
ki ze skóry, komplety bieliz­
ny, wiele par pończoch sty- 
lonowych, portfele męskie, 
wieczne pióra, mundurki har 
cerskie, kilka kompletów bi­
bliotecznych, kilkadziesiąt 
wartościowych książek oraz 
szereg Innych nagród. Wszy­
stkie nagrody obejrzeć bę­
dzie można na wystawie u- 
rządzonej w Poznaniu w Klu 
bie MPiK, róg ul. Ratajczaka 
i 27 Grudnia.

KAŻDY PRZEDMIOT WY­
KONANY Z JAKIEGOKOL­
WIEK METALU, A USZKO­
DZONY I NIEPOTRZEBNY 
W TWOIM DOMU DO­
STARCZ NA SPOŁECZNĄ 
ZBIÓRKĘ ZŁOMU! NIE­
CHAJ NIKOGO NIE ZA­
BRAKNIE W TEJ ZBIÓRCE. 
KTÓRA DA CENNY SURO­
WIEC NA DALSZĄ BUDO­
WĘ WARSZAWY, NOWEJ 
HUTY, POZNANIA, DLA 
WIELU SETEK MASZYN 
PRODUKOWANYCH PRZEZ 
NASZ PRZEMYSŁ.

Dołóżmy starań, aby w 
iyzn szlachetnym i ta.fc 
ziażnym dla naszej gospo­
darki narodowej zospółza- 
zoodnictwie nasze miasto 
i województwo zajęło przo 
dujące miejsce. Pamiętaj­
my, że dostarczając złom 
naszym hutom, pomagamz/ 
w zoykonaniu planu 6-let- 
zdego — wzmacniamy siłę 
ziaszej Ojczyzny.



Migawki
kolarskie

ISrótko przed wyruszeniem 
kolarzy ze startu hono­

rowego w Poznaniu zastaliś­
my w hotelu Wójcika przy 
pakowaniu zapasów na dro­
gę.

— Zdrowe, smaczne i orzeź 
wiające — mówi Wójcik po­
chylony nad torbą z jabłka­
mi i pomidorami.

— Ile już kilometr ów zro­
biliście w swoim życiu na ro­
werze?

— Przez 18 lat rokrocznie 
po 15 tysięcy. Policzcie. 270 
tysięcy kilometrów — prawie 
7 razy po równiku dookoła 
kuli ziemskiej.

*

Drążkowski zjadł przed 
chwilą obiad, a czekając na 
start, wypoczywa i zajada 
bułki.

— Przecież przed 10 minu­
tami był obiad?

— Co tam dla mnie obiad, 
mogę zjeść nie wiem ile, a 
jak wsiądę na rower zaczy­
nam szukać w kieszeniach, 
by przekąsić.

Drążkowski jest bardzo mi­
ły, towarzyski i lubi dużo mó­
wić o sukcesach... swoich ko­
legów.

*

— Panie Tadeuszu, proszę 
o cytrynę!

— Panie Tadku, nie wiem, 
gdzie jest ta glukoza...

I tak od samego rana ko­
larze CWKS zwracają się do 
swego opiekuna Tadeusza 
Tuory z wszystkimi prośbami, 
życzeniami i pytaniami.

Właśnie podchodzi Królak 
z pustym bidonem i prosi o 
mieszankę soku cytrynoioego 
z glukozą i wodą. Ten orzeź­
wiający i wysokokaloryczny 
napój zabierają z sobą pra­
wie wszyscy kolarze. Uśmiech 
nięty Królak bierze rower na 
plecy i schodzi po schodach 
na dół. Za chwilę start. O- 
stainio jedzie pechowo. Miał 
w etapie Perzyce — Poznań 
upadek na szosie i musial 
zmieniać rower, życzymy mu 
wszystkiego najlepszego.

—O, nie, nie! — woła z 
daleka — życzcie mi „złama­
nia koła“!

Kolarze mają taki nie­
szkodliwy przesąd. Zresztą w 
Zielonej Górze Królak zwy­
ciężył.

Pierwsze zwycięstwo etapowe Królaka
Na starcie honorowym VIII 

etapu Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski w Poznaniu 
stanęło 54 kolarzy. Zabrakło 
Liszkiewicza, który wycofany 
został przez lekarza. W Po_ 
znaniu lało jak z cebra, ale 
na starcie ostrym za rogatka 
mi miasta niebo rozjaśniło 
się i zawodnicy zdjęli z siebie 
nylonowe pelerynki.

Niepowodzenia prześladu­
ją, kolarza z CWKS Tabaczyń 
skiego. Za Szczecinem jadąc 
do Poznania na 3 km „zła­
pał" gumę, ta sama sytuacja 
powtórzyła się w drodze do 
Zielonej Góry też na 3 km. 
W pościgu pomagają Taba- 
czyńskiemu Poniedziałek i 
Jankowski, którzy mieli de­
fekty gum. We Lwówku lot­
ny finisz wygrywa Klabiń- 
ski przed Królakiem i Wil­
czewskim.

Ta trójka inicjuje ucieczkę 
i zdobywa pięć minut prze­
wagi nad pozostałą grupą. 
Pozostali kolarze jadą sto­
sunkowo wolno zwartą gru­
pą. Żółta koszulka Wójcika 
jest w poważnym niebezpie­
czeństwie.

W miejscowości Trzciel tuż 
przed zawodnikami podnosi 
się szlaban kolejowy; pociąg 
przejechał, droga wolna.

Chwiendacz zmienia ro­
wer a potem Błaszczyk odda- 
je mu własną maszynę i 
Chwiendacz dochodzi do czo­
łówki. Ta koleżeńskość gór­
nika godna jest podkre­
ślenia.

W Myszy nie kolarzom wy­
szedł na spotkanie orszak we 
selny z parą młodą i orkie­
strą, a tuż obok na szosie 
stały dwie drużyny piłkar­
skie miejscowego LZS-u.

W Świebodzinie lotny fi­
nisz wygrywa Klabiński 
przed Królakiem i Wilczew­
skim.

Monotonną śpiączkę czo­
łówki przerywa detonacja pę 
kniętej gumy Hadasika. Dzie 
je się to 35 km przed Zieloną 
Górą. A tymczasem czo­
łówka pędzi dalej. Pęka gu­
ma również Nowoczkowi. Na

szosie widoczność jest mini­
malna. Strugi deszczu sieką 
niemiłosiernie w oczy zawod­
nikom. Tempo wzrasta do 40 
km. Na fatalnym odcinku 
szosy piętnaście km przed 
metą pech prześladuje Drąż- 
kowskiego. Ną ulicach Zielo­
nej Góry kłopot z przerzutką 
ma Ulik.

Pierwszy na stadion wpa­
da Królak, a tuż za nim Wil­
czewski — w kilkanaście se­
kund po nim Klabiński.

Wilczewski zdystansował 
Wójcika i w Zielonej Górze 
włożył pierwszy raz żółtą 
koszulkę leadera.

J. Nieciecki
WYNIKI ETAPU:

1. Królak 4:00,12
2. Wilczewski 4:01,12
3. Klabiński 4:01,24
4. Lasak 4:09:50
5. Preczyński 4:09,52
6. Wrzesiński 4:09,53
7. Zdunek 4:09,55
8. Waliszewski 4:09,57
9. Pijanowski 4:09,57

10. Bugalski 4:09,57

KLASYFIKACJA PO SIEDMIU 
ETAPACH:

1. Walczewski (Unia) 33:47,06
2. Wójcik (CWKS) 33:52,01
3. Chwiendacz (Górn.) 33:54,00
4. Ulik (Gwardia) 33:56,06
5. Hadaslk (Unia) 33:58,43
6. Królak (CWKS) 34:00,34
7. Klabiński (Gw.) 34:01,25

Teatry
OPERA — g. 19 

„Jezioro łabędzie"
POLSKI — g. 19 

t,Stefan Czarniecki"
NOWY g. 19 „Grzech" 
KOMEDIA MUZYCZ­

NA — g. 19.30 — 
„Balik gospodarski"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 11 »,Zając Chwali­
pięta" „

TEATR SATYRYKÓW 
(w sali Teatru Mło­
dego Widza) g. 20.15 
„Siódme poty*4

Kina
APOLLO — g. 16, 18 

i 20 — „Sprawa do 
załatwienia** (polski)

BAŁTYK — g. 13.30, 
15.30, 18. 20.30 „Ostał 
ni etap** (polski)

MUZA — g. 14, 16, 18

8. Więckowski (CWKS) 34:01,44
9. Wrzesiński (Kol.) 34:03,43

10. Drążkowski (CWKS)
34:03,58

Drogowcy
startowali
w wyścigu kolarskim

Kolarski wojewódzki wyścig 
pracowników służby drogowej 
zgromadził 63 kolarzy, którzy 
startowali w dwóch kategoriach. 
W grupie powyżej lat 40 jechało 
29 kolarzy. Na pierwszym miej­
scu znalazł się Ewaryst Ogórkie- 
wicz z Gniezna, który trasę 30 
km przebył w czasie 40,20 min. 
przed Janem Motylakiem z O- 
strzeszowa, Wacławem Sżarzyń- 
skim z Kościana, Mieczysławem 
Goderskim z Poznania, Janem 
Przybylakiem z Konina i Janem 
Glapiakiem z Leszna.

Równie ciekawy przebieg miał 
wyścig w kategorii zawodników 
do lat 40, w którym uczestni­
czyło 34 kolarzy. Wyścig ukoń­
czony przez 24 zawodników 
przyniósł zwycięstwo Henryko­
wi Kaczmarkowi z Nowego To 
myślą w czasie 50,30 min. przed 
Mieczysławem Iwańskim (Po­
znań), Stefanem Skrzypkowia- 
kiem (Rogoźno), Franciszkiem 
Kostką (Jarocin) i Aleksandrem 
Kuczmą (Rogoźno).

Należy podkreślić, że w wy­
ścigu drogowców uczestniczyło 
kilku znanych przodowników 
pracy i racjonalizatorów, odzna­
czonych nagrodami państwowy­
mi. Wszyscy zawodnicy starto­
wali na rowerach turystycznych.

CQ*CPZIE*KIED14
i 20 „Gdzieś w Euro­
pie" (węgierski)

RIALTO — g. 16, 18 i 
20 — „Warszawa" — 
(polski)

LETNIE — g. 14.30 i 
15.30 — dokumental­
ne. 16.30 i 1S.3Ó — 
„Cztery serca" (radź.)

PIAST — g. 19 ,,Statek 
pułapka*4 (radź.)

FOTOPLASTIKON, g. 
10—22 — „Jamajka"

CYRK nr 4, ul. Rataj­
czaka, g. 19.30

RaHio
PROGRAM II 

fala Poznania 249 m
Wiadomości:

55.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17, 18.45 (P), 21, 23.50

Muzyka:
5.25, 6.15 (P), 6.50,
7.20 — poranna, 12.15 
na swojską nutę, 13 
koncert Ork. Rozgł. 
Wrocławskiej P. R., 
13.40 — utwory wio­
lonczelowe, 14.53 — 
muzyka, 15 — trzy 
włoskie tańce ludo­
we, 16 — ze śpiewni­
ków Moniuszki, 16.20 
(P) — na fali melo­
dii, 17.20 (P) — ope­
retkowa i filmowa, 
18.15 (P) — różne for 
my taneczne, 19 (P) 
rozrywkowa, 20 — 
symfoniczna, 21.36 — 
rozrywkowa. 21.40 — 
koncert krakowskie­
go chóru PR, 22 —

W wyścigu Dookoła Polski biorą także udział kolarze 
poznańskiego Kolejarza: Przybył i Poniedziałek. Przy­
był po etapie w Poznaniu zajmował 21 miejsce. Obaj 
kolarze jadą ambitnie i nie rezygnują z walki o zdo­
bycie jak najlepszego miejsca. Zdjęcie przedstawia 

obu kolarzy po zakończeniu etapu w Poznaniu.

Na półmetka mistrzostw Polski 
w hokeju

Na półmetku rozgrywek o mi­
strzostwo Polski w hokeju na 
czele tabeli znalazły się dwa ze­
społy Wielkopolski — gnieźnień­
ska Spójnia i Stal z Poznania.

Niespodzianką ostatnich spot­
kań jest wynik 2:2, uzyskany 
przez coraz lepiej grający ze­
spół gdańskiego Włókniarza z 
mistrzem Polski Spójnią, oraz 
zwycięstwo gdańszczan nad sil­
ną jedenastką Kolejarza Gniezno 
2:1. Spójnia uzyskała mało prze­
konywające zwycięstwo nad Ko

orkiestra taneczna 
pod dyr. J. Cajmera, 
22.40 — fortepiano­
wa, 23.10 — utwory 
Jana Sibeliusa

Audycje inne:
5.10, 5.20 (P) — dTa 
wsi, 11.45 — głos 
mają kobiety, 12.45 
dla wsi. 14.10 I 14.30 
szkolne, 15.10 — frag­
ment pow. pt. „Zora­
ny ugór", 15.30 — 
dla dzieci, 17.05 — 
korespondencja z za­
granicy, 18 (P) — 
radiowa pigułki, 18.30 
(P) dla kobiet, 18.55 
(P) — Z okazji Dni 
Poznania, 19.10— re­
portaż literacki, 19.30 
muzyka i aktualno­
ści

Sport:
21.26 — wiadomości 
sportowe

lejarzom z Torunia 1:0. Poznań­
ska Stal .która pokonała swoją 
imienniczkę z Siemianowic 3:2, 
lepiej i skuteczniej zagrała w 
drugim meczu z AZS ze Sta- 
linogrodu, wygrywając spotka­
nie w stosunku 3:0. OWKS zwy­
ciężył wysoko ostatni w tabeli 
zespół akademicki ze Stalino- 
grodu 6:1, a siemianowicką Stal 
3:1. Drużyna Kolejarza z Gniez­
na pokonała swego imiennika z 
Torunia 2:1.

Tabela po siedmiu spotkaniach 
wygląda następująco:

1. Spójnia Gniezno 12 14:5
2. Stal Poznań 12 13:5
3. OWKS Wrocław 11 29:3
4. Kolejarz Gniezno 6 11:13
5. Włókniarz Gdańsk 6 9:13
6. Kolejarz Toruń 4 3:15
7. Stal Siemianowice 3 3:15
8. AZS Stalinogród 1 2:13
Po krótkiej przerwie,, do dru-

giej kolejki spotkań staną dru-
żyny w dniu 1 października.

Ruchliwa sekcja LZS Rogowo 
zorganizowała turniej przy u- 
dziale poznańskiego AZS i Włók­
niarza oraz Włókniarza Gniezno. 
Czwórmecz zakończył się zdecy­
dowanym sukcesem jedenastki 
akademików, którzy pokonali 
Włókniarza Gniezno 1:0, Włók­
niarza Poznań 3:1 i LZS Rogowo 
1:0. (p)

Obwieszczenia
Wydział Komunikacji Drogowej — Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej, podaje do wiadomo­
ści: w związku z przystąpieniem do prac wyko­
powych celem podłączenia instalacji kanaliza 
cyjnej, zamyka się z dniem 21. 9. 1953 r. na czas 
budowy ui. Jugosłowiańską na odcinku od ul. 
Grunwaldzkiej do ul. Świetlanej i ul. Listopado­
wą na odcinku od ul. Ściegiennego do ul. Jugo­
słowiańskiej. Objazd skierowuje się w obu kie­
runkach ul. Piotra Ściegiennego. K2040

Przetargi — licytacje 

Km. 301/51.
Obwieszczenie o licytacji nieruchomościl

Komornik Sądu Powiatowego w Wągrowcu, 
Maksymilian Figas, mający kancelarię w Wą­
growcu, ulica Kościuszki nr 68, podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia

26 października 1953 r. o godz. 9 
w Sądzie Powiatowym w Wągrowcu, pokój nr 10, 
odbędzie przymusowy przetarg nieruchomości, za­
pisanej w księdze wieczystej Sądu Powiatowego 
w Wągrowcu Podolin tom II wykaz liczba 47 
(Kw. 1030), należącej do Józefa i Heleny Kraszew­
skich z Podolina. powiat Wągrowiec.

Nieruchomość składa się z osady ogólnej po- 
wiechrzni 9967 m*, domu mieszkalnego, chlewa, 
stodoły, szopy i ogrodu oraz parceli.

Nieruchomość oszacowana została na kwotę 
46 231 zł.

Cena wywołania wynosi 34 673,25 zł.
K2031

Pracownicy poszukiwani

TOKARNIĘ
nowoczesną

toczenie 0 500, długo­
ści 1000—1500 mm — 
kupimy.

Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
K2005g.

Nieruchomości

PIŁ|
POPRZECZNĄ

ramową, do metalu — 
(nowszego typu) kupimy.

Oferty składać do Biura 
Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla K2006.

KOŁA DO WOZÓW I ICH CZĘŚCI 
jak: szprychy, dzwona, piasty borowano do kół 0 100 

i 120 cm dostarcza 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „STOLARZ" 

w Sobótce k. Wrocławia, ul. Wrocławska 8. 
Zamówienia w dwóch egzemplarzach

z podaniem konta bankowego. K2035

|j OGŁOSZENIA DROBNE

Planisty na kierownicze stanowisko poszukuje 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców, Rogoźno, 
ul. Armii Czerwonej 3 K2010
Chemika-inżyniera do laboratorium naukowego 
przyjmiemy. — Oferty z życiorysem składać do 
Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, dla K2007.
Maszynistkę zatrudni zakład naukowy. — Oferty 
z życiorysem składać do Biura Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3, dla K2008
Kowala podkuwacza i pomocnika kowalskiego 
zatrudni natychmiast w Dopiewie Spółdzielnia 
Pracy Taboru Kolejek Polnych w Poznaniu. Wa 
runki płacy do omówienia na miejscu w Spół 
dzielni, Poznań, ul. Rokossowskiego 99. 
___________________________K2034
Pracowników fizycznych do prac przeładunko­
wych akordowych przyjmie Spółdzielnia Pracy 
„Transped", Poznań, ul. Libelta 26, telefon 17 60. 
___________________________ K2037
Mistrza obróbki mechanicznej, tokarzy, elektryka 
silnikowego o wysokich kwalifikacjach, przyjmą 
zaraz Centralne Warsztaty Sprzętu B M., Poznań, 
ul. Bałtycka 52. 13840g

Kamienice — wille — parcele 
oraz różne nieruchomości — 
sprzedam. — Pracel, Poznań, 
Szymańskiego 8 13725g
Kamienicą handlową, 125 000 
zł, dom 4-izbowy, kilka mórg 
ziemi, 70 000 zł, parcelę o- 
parkanioną, zadrzewioną (Ła­
zarz), 90 000 zł, sprzedam. — 
Gruszczyński, Poznań, Wawrzy­
niaka 22.___________  13853g

Willę 1-rodzinną z ogrodem, 
wolnym mieszkaniem (Mosina) 
przy Poznaniu, dogodna komu­
nikacja, 115 000 zł, sprzedam. 
Polecam do wyboru różne o- 
biekty. Nowak, Poznań, Czer- 
wonej Armii 26.______13976g

Wille 1—-2-mieszkaniową w 
Poznaniu, okolicy, kupię. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 14698p.__

Parcelę 3 ha, w tym 1 ha z 
drzewkami, w okolicy Pozna­
nia, zamienię na dom miesz­
kalny z ogrodem lub sprze­
dam. — Oferty: Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dla 
14531gp.____________________
Kamienicę pełnokomfortową, 
blisko Opery, 170 000 zł, ideal­
ną część kamienicy przy Czer­
wonej Armii, 140 000 zł, wilię 
pełnokomfortową przy ul. 0- 
stroroga, 250 000 zł, parcelę 
willową przy Ostroroga, Osie­
dlu Grunwaldzkim, Łazarzu 
poleca — Krzemiński, Poznar, 
Świerczewskiego 11, m. 6

13808®

Kupno
Silnik motocyklowy, 125 cm’, 
w dobrym stanie kupię. Adres 
wskaże Biuro ogłoszeń. Swier
szewskiego 3. nr 13955g.___
Światłomierz elektryczny ku­
pię. Oferty z podaniem typu 
i ceny: Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 13870g.

Granatowy materiał na płaszcz 
okazyjnie kupię Oferty: Biuro 
Oołoszeń. Świerczewskiego 3 
dla 13873g.________ _______

Fortepian lub pianino kupię. 
Oferty z podaniem ceny: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13799g.

Motocykl od 125—200 cm’ 
kupię, SHL nowy pożądany. 
Poznań, Bydgoska 2, warsztat 
w podwórzu. 14699p

Pasy gumowe lub parciane — 
szerokość od 18 cm wzwyż, 
około 30 metrów bieżących, 
oraz wózek na gumach rowe­
rowych dla osoby chorej ku­
pię natychmiast. Marian Dra- 
biński, Słupca, pow. Konin.

14626p

Sprzedaż

Radie z adapterem, 4 zakresy, 
okaz, sprzedam. Poznań, Źu- 
pańskiego 12, tn. 17, od go­
dziny 19.____  13804®
Radio E. A. K. super, 3-zakre- 
sowe, 6-lampowe (stalówki) 
oraz futro karakułowe, modny 
fason, w dobrym stanie, na 
wysoką osobę, sprzedam. Mi­
kołajczak, Poznań, Senatorska 
19, od godz. 16—18. 13972® 
Brezent używany, w dobrym 
stanie, sprzedam. — Poznań, 
Strzelecka 29, m. 21. 13938g 
Futro karakułowe sprzedam. 
Poznań, Albańska 11, m. 3.

13803g

Wózki dziecięce, spacerowe, 
autka koszykowe na łożyskach 
kulkowych, polecają Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wrocław­
ska 25.______________ 13Hlg
Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach 
i dla bliźniąt — poleca H. 
Świetlik. Poznań, Wrocław­
ska 13_____________ 132_5Jg
Pędzle malarskie, pierścienie 
kolorowe do znaczenia drobiu 
poleca H Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13._____13252g

Radiatory 0,80, sześć fazowe 
sprzedam, najchętniej zamie­
nię na 0,60. oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13675g._________________
Samochód osobowy marki „0 
pel“, małolitrażowy, sprze­
dam. Stanisław Prałat, Boja­
nowo, pow. Rawicz. 14496p

Piec do łazienki na węgiel, 
wannę oraz stałopalny „War- 
siein“ sprzedam. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, nr 13859g.______

obrączki ślubne sprzedam. — 
Poznań, Hetmańska 23, m. 3.
____ ________________ 13869g
Kurtki — krecią i karakuło­
wą sprzedam. Poznań, Zaci­
sze 6.  _13861g
Rower damski, kołdry na weł­
nie, nowe, okazyjnie sprze 
dam. Poznań, Traugutta 21, 
m. 8, telefon 15—67. 13865g

Spacerówkę i dywan 3X4 
sprzedam. Adres wskaże Biuro 
Ogioszeń. Świerczewskiego 3, 
nr_13872g._______

Krosno na szale sprzedani. — 
Poznań-Sołacz, Michałowska 1, 
m. 2. 13868g

t Radio „Aga", nowe, sprze­
dam. Poznań, Rybaki 18, m. 2.

14034g
Kaloryfery 25 żeber, wys. 100 
cm i 26 żeber 60 cm sprze­
dam. Poznań, Rogalińskiego
12, m._3. ______ H7®®?
Obrazy olejne, artystyczne, 
dywan smyrneński, sztućce na 
12 osób, sprzedam. Raczyńska,
Zaniemyśl.___  14655gp
Białko suszone sprzedam po 
350 zł. — Cukiernia Zajdel, 
Opole, Sienkiewicza 2.

______ 14691P
kury rasowe leghorny, tego­
roczne, zeszłoroczne, sprze­
dam. Barbara Juszczak, Po­
znań - Szczepankowo, Ostro­

bramska 336, autobus D.
14533p

Lokale
kój samodzielny w śróómle- 
iu zamienię na większy. — 
erty: Biuro Ogioszeń, Swier- 
ewskiego 3, dla 13862g.

Mieszkanie na Podolanach do 
wykończenia okna, drzwi, po­
dłogi, piece, oddam. Informa­
cje: Poznań, telefon 96-40, 
od godz. 19, lub oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 13810g.________________

Przyjme panienkę na wspólny 
pokój. Poznań, Garbary 40, 
m. 6.__ _____________ 13821g

Zamienię pokój z kuchnią w 
śródmieściu, parter, z przy- 
należnościami, na większe. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13822g.

Duży, słoneczny, frontowy po­
kój w śródmieściu z używa­
niem kuchni, zamienię na 
mniejszy. Dzielnica oboiętna. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 13827g.

Praca
Emerytkę na spacery z 2 dzie­
ci przyjmę. Poznań, Czerwonej 
Armii 38, m. 5a. 13741g

Wulkanizatora poszukuje. —- 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 1381 lg.

Pomoc domową, dochodzącą, 
lub stałą, przyjmę. Poznań, 
Konopnickiej 3, m. 6.

13816g
Gospodyni przyjmie pracę u 
samotnej, kulturalnej osoby. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 13839g._

Pomoc domowa, samodzielna, 
notrzebna zaraz. Pensja do­
bra. Poznań, Stary Rynek 92, 
m 2. 13857g

Dnia 19 września 1953 r. zmarł śp.

Andrzej Marciniak
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 
bm., o godz. 17.15, z domu żałoby w Buku,

o czym zawiadamia
w ciężkim smutku pogrążone

żona i rodzina
Buk, Bohaterów Bukowskich 27. 13994g

Gronu lekarzy: prof. Ireneuszowi Rosz* 
kowskiemu za dokonaną operację oraz 
dr. Damowej, Gromadzkiemu, Michnlkiewi- 
czowi za szczególnie troskliwą opiekę pod­
czas mego pobytu w klinice 6kłada

serdeczne podziękowanie
Józefa Kasperska z mężem

Miłosław. 13945g

Nauka
Trtymiesięczns Moresponden 
cyjn» nowoczesna nauka kstę 
zowości Łódź l skrytka 163

R1876
Tańców ludowych, nowoczes­
nych, uczą Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań, Marcinkow­
skiego 2a. 13882g

Lekarskie
Lekarz dentysta Jaworowicz 
pizyjinuje 10—12 i 16—18. 
Specj.: nowoczesna protetyka 
w steelonie. Poznań, Mickie­
wicza 24. 13G89g

Zguby
Zginął pies czarny, gryfon, bez 
obroży. Odprowadzenie wyna­
grodzę. Poznań, Łąkowa 19,
ra. 3._____________  13884g
Przybłąkał się rasowy pies. 
Odebrać: PGR Szlachęcin. koło 
Poznania, Kluska. I3885g

Znaleziono większą gotówkę. 
Odebrać: Poznań, Promienista
43, m. 4.   13973g
Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czaini Społecznej. Jan Fainas, 
Poznań, Polska 31. I3837g

Zgubiłem dowód osobisty, wy­
dany przez Komendę Powiato­
wą M. 0. Ostrów WIkp. Jan 
Przybecki, Grudzielec Nowy, 
pow. Ostrów. 14627p

MIESZKANIA 2-pokajewege
do remontu poszukuje 
Spółdzielnia Pracy.

Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
13967g.

Zgubiono kartę meldunkową. 
Anna Śmigielska, Ciążeń,' pow. 
Września. 13856g
Zgubiono zegarek męski na’ 
rękę z czerwonym sekundni­
kiem. Zwrot wynagrodzę. Po­
znań, Poplińskich 3, m. 13.

13814g

Rożne
Kucharka gotuje na weselach

1 uroczystościach w miejscu 
lub poza Poznaniem. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dła I3817g.
Zdjęcia legitymacyjne ora: 
prace amatorskie wykonuję n
2 godzinach. Foto-Zakrzewski, 
Poznań, Grunwaldzka 17.
_____________  __ 13e20j
Pianina kupuję, sprzedają, 
wykonuję gruntowne naprawy, 
strojenia, połiturowania. —
Betting, I.eszno.__ 14532p
Radletdbierniki przebudowuje, 
zestraja, naprawia fachowo, 
solidnie, Agi, Pioniery i Ster- 
ny w 3 dniach. Inżynier-radio- 
technik, długoletni praktyk, 
Poznań, Garbary 67a, m. 9, 
telefon 88-54. 13748<

t
Dnia 19 września 1953 r. zmarl po długich i ciężkich 

cierpieniach mój ukochany mąż, nasz troskliwy ojczu­
lek, brat, zięć i szwagier, śp.

Alfons Palmowski
przeżywszy lat 38.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek, 22 bm., o go­
dzinie 17, z kaplicy cmentarnej w Pobiedziskach.

14014;

Ciężko strapieni
łona z synami i rodzina

f
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e zwycięstwo wWarszawie
Wygrywamy 2:1 z Tiraną

35 tysięcy widzów na stadionie Wojska Polskiego w 
Warszawie nie miało zbyt dużo okazji do zachwytów: 
spotkanie piłkarzy polskich (pod „firmą," Warszawa) 
z zespołem albańskim — Tirana stało na słabym poziomie. 
Napastnicy jednej i drugiej drużyny gubili się na polach 
karnych, strzelali mało i niecelnie. Polacy mieli więcej 
okazji zdobycia bramek, co jeszcze bardziej obniża notę 
naszych napastników. Inna rzecz, że Vogli w bramce 
goćci był ich najlepszym piłkarzem.

W zespole polskim na po­
chwałę zasługuje trio obron­
ne, Sobkowiak — Szczurek —
Durniok. Wyrobek nie miał 
okazji popisania się swymi 
umiejętnościami. Anioła i 
Hachorek, którzy po przerwie 
zagrali zamiast Kotaby i 
Kempnego, nie zdołali oży­
wić akcji.

Trzy rekordy świata
lekkoatletów
radzieckich

W Budapeszcie zakończył się 
międzynarodowy mecz lekko­
atletyczny miedzy reprezentacja­
mi ZSRR i Węgier. Zwyciężyli 
zawodnicy radzieccy — 199:124 
punktów.

Największym wydarzeniem 
tego spotkania było ustanowie­
nie aż trzech rekordów świata.

Litujew (ZSRR) w biegu na 
400 m przez płotki uzyskał do­
skonały czas 50,4 sek., wymazu­
jąc przedwojenny rekord świata 
należący do Hardina (USA) 1 wy 
noszący 50,6 sek.

Dwa dalsze rekordy światowe 
pobiły radzieckie sztafety kobie­
ce: 4*100 m — w czasie 45,6 sek. 
i 3*800 m z czasem 6.33,1.

Reprezentanci Węgier uzyskali 
świetne wyniki w skokach w 
dal. Foeldessi uzyskał najlepszy 
tegoroczny wynik europejski — 
7,76 m, a Gyarmatty‘emu zabra 
kło 2 cm do wyrównania rekor­
du świata, który wynosi 8.25 m. 
W 3-skoku Szczerbakow (ZSRR) 
uzyskał 16 m. W rzutach Klics 
zwyciężył w dysku — 53,35 m, a 
Csermak w młocie — 59,24, w 
pchnięciu kulą podwójne zwy­
cięstwo odnieśli zawodnicy ra 
dzieccy: Grigałka 16,18 m i Fie­
dorów — 15,98 m.

'[DlNKAUAl«w.
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Nieprzyjaciel był blisko. Nad mechanicz-: 
ną babą wbijającą pale, wolno przelatywał 
dwukadłubowy „Fokke - Wulf" — wywia­
dowca. Zenitówki otwierały ogień. Samolot 
oddalał się, a w odcinek zaczynała bić ar­
tyleria. Wokół budowniczych wzbijały się 
ogromne słupy wody. Nadlatywały „Jun- 
kersy", bombardowały, lecz ludzie ani na 
minutę nie przerywali roboty.

W czasie jednego z nalotów został zabity 
dowódca oddziału mostowego major inży­
nier Gorbunow, Zastąpił go Łazarzewskl.

Robota trwała również i nocą przy bladym 
świetle latarni. Ciemne chmury zaciągały 
niebo. Nad nimi warczały nieprzyjacielskie 
samoloty. Jaskrawe światło rakiet zalewało 
budowę, sterczące z czarnej ‘wody przęsła 
starego mostu. Prace kontynuowano „przy 
bezpłatnym oświetleniu", jak mówił cieśla 
Babkin.

Eohaterską walkę z żywiołem, ciemnością 
i nieprzyjacielskim ogniem prowadzili w 
niewiarygodnych warunkach żołnierze: drżę 
li z zimna, ich nerwy szarpały nieustanne 
bombardov/ania 1 artyleryjskie obstrzały. 
Lecz by odnieść zwycięstwo nad wrogiem, 
gotowi byli na wszelkie trudy i niewygody.

Kiedy przyszła zmiana, cieśla Babkin od­
mówił oddania swego odcinka: „Wytrzy­
mam jeszcze" — i dalej pracował pod bom 
bami i obstrzałem artylerii. Układając de­
ski na moście, przygadywał: „Oto jeszcze 
jedna deseczka na grób Adolfa". Babkin 
(nigdy nie nazywał faszystowskiego wodza 
jego nazwiskiem: rzucał ostro, ze wstrę­
tem: „Adolf... swołocz!"

Oddział poniósł duże straty: piętnastu za­
bitych 1 dwudziestu pięciu rannych. Lecz 
robota nie została przerwana, saperzy posta­
wili most w terminie. Stoi on i dotychczas 
nad cichymi brzegami Dniepru.

Burza nad miastem trwała jeszcze, kiedy 
Gold wyszedł na ulicę. Kurz zaślepiał oczy. 
Zakrywając twarz rękawem marynarki, 
Gold przebiegł kilkaset metrów 1 na Fleisch 
markte, około greckiej świątyni, dał nura 
w dół do baru piwnego, gdzie nad wejściem 
grał na kobzie wyrżnięty z drzewa Wesoły 
Augustyn.

Na sali panował półmrok, za stolikami nie 
było żywej duszy. Na ścianach wisiały por­
trety zasłużonych bywalców piwiarni, na 
pólkach widniały ustawione dokładnie we­
dług kolejności wymiarów — wysokie kubki 
od piwa z ołowianymi pokrywami. Na każ­
dej pokrywie król piwa Gambrinus z rozdę­
tymi od pragnienia nozdrzami chichotał, 
szeroko rozpuściwszy na piersi ogromną 
brodę.

Zza lady powitała Golda piegowata dziew­
czyna.

„August nie przyszedł — pomyślał Inży­
nier, spoglądając na ręczny zegarek. — Nie 
do spaceru mu teraz. Musi starannie unikać 
ludzkich oczu...“

Gold szybko wypił piwo i w zadumie sie­
dział przy stoliku. Portrety stałych gości 
„Wesołego Augustyna" surowo patrzyły ze 
ścian na samotnego gościa. Byli jak gdyby 
niezadowoleni. Może dlatego, że Gold przeł­
knął złocisty napój jak lekarstwo, ze skrzy­
wieniem. Takie picie tu nie jest w zwycza­
ju. Ci wąsaci panowie przesiadywali za ku­
flami długie godziny. Wolniutko popijając 
płyn, prowadzili długie dysputy o drogach 
prowadzących do socjalizmu, wspominając 
Augusta Bebela, czytając ,,Vorwaerts“. Dre­
wniane sklepienia widziały wiele: 1 ozdobną 
kurtkę huzara na początku panowania 
Franciszka - Józefa i mundur landszturmi- 
sty z okresu upadku austro - węgierskiej 
monarchii i skromny surdut lojalnego so­
cjaldemokraty i i brązową kurtkę nazisty 
wyjącego hymn Horst Wessel Lied. I nikt, 
prócz nazistów, spieszących na kolejny po­
grom, nie pił tu tak szybko, jak ten żółto- 
licy klient. Obecnie naziści zniknęli, a do 
piwiarni zaczęli zaglądać Amerykanie. Ale 
i oni także spiesznie wlewali w siebie za­
wartość kufli i wychodzili. Cóż mieli do ro­
boty w „Wesołym Augustynie"? Tu nie ma 
jazzu, nie kręcą się dziewczynki.

— Dzień dobry, inżynierze — odezwał się 
bas u wejścia.

Gold obejrzał się. Na salę wchodził wyso­
ki, młody amerykański oficer, o wyglądzie 
sportowca. Jego opalona twarz wyrażała 
samozadowolenie; obojętny wzrok zatrzymał 
na Goldzie. Na piersi oficera widniały wstą­
żeczki bojowych odznaczeń, chociaż z wyglą 
du ich właściciela trudno było wnioskować, 
by przebywał on w okopach i ponosił tru­
dy żołnierskiego obozowego życia.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Polacy zdobyli prowadzenie 
w 25 minucie gry z dalekiego 
ostrego strzału Wiśniewskie­
go.

Atak polski miał przed przer 
wą kilka dobrych sytuacji 
podbramkowych. Albańczycy 
zdobyli wyrównującą bramkę 
z rzutu karnego.

Po przerwie gra była cie­
kawsza. Drużyna Warszawy 
uzyskuje przewagę i już w 5 
minucie zdobywa prowadze­
nie 2:1 z rzutu karnego za 
rękę obrońcy albańskiego.

W Warszawie odbywały się 
na stadionie W. P. Między­
narodowe Zawodij Lekko­
atletyczne z udziałem za­
wodników Finlandii i Polski. 
Na zdjęciu: Żbikowski (Pol­
ska) zwycięża w biegu na 

1500 m.

Następnie gra toczy się dłuż­
szy okres czasu na środku 
boiska i dopiero w ostatnich 
20 minutach zespół polski 
zdobywa znowu wyraźną prze 
wagę.

Zwycięstwo
Żbikowskiego
w biegu 1500 m

Najciekawszym punktem 
programu pierwszego dnia 
Międzynarodowych Zawodów 
Lekkoatletycznych Polska — 
Finlandia był bieg na 1500 m, 
w którym dużą niespodziankę 
sprawił Żbikowski, zwycięża­
jąc zdecydowanie Potrzebow 
skiego i rekordzistę Polski — 
Lewandowskiego oraz trzech 
Finów w czasie 2.50,6.

Po starcie na czoło wyszedł 
Lewandowski, zmieniając pro 
wadzenie z Potrzebowskim. 
Żbikowski, który bieg ten ro­
zegrał doskonale pod wzglę­
dem taktycznym, trzymał się 
na piątej pozycji 'i dopiero 
na ostatnim wirażu, wspa­
niałym finiszem wyprzedził 
czterech pierwszych zawod­
ników, uzyskując na mecie 
przewagę około 20 metrów. 
2. Potrzebowski — 3.52,2, 3. 
Lewandowski — 3.52,4, 4. Ha- 
ikkola (Finlandia) — 3.53,0.

Emocjonujący był także 
bieg na 5000 m. Po starcie 
Szwargot uzyskuje około 30 
metrów przewagi nad pozo­
stałymi zawodnikami. Jed­
nakże nie wytrzymuje włas­
nego tempa i po trzech kilo­
metrach pozwala się minąć 
Finowi Hypponen oraz mło­
demu zawodnikowi CWKS — 
Ożógowi, który biegnie tuż za 
Finem. Na ostatnich 300 m 
Ożóg rozpoczyna finisz, jed­
nakże na ostatnim wirażu 
mija go Fin i zwycięża z prze 
wagą 40 m w czasie 14.46,8 
min., 2. Ożóg — 14.55,2, 3. 
Szwargot — 15.09,8.

Na frontach
I ligi bokserskiej

Rozpoczęły się w całym kraju 
rozgrywki ośmiu drużyn pię­
ściarskich o mistrzowski tytuł 
w I lidze.

BENIAMINEK SPRAWIA 
NIESPODZIANKĘ

Największą niespodzianką była 
porażka w Krakowie CWKS ze 
stawiającą pierwsze kroki miej­
scową Gwardią (9:11). W druży­
nie gospodarzy wyróżnili się: 
Kudłacik, Chodorowski, Kraus 
oraz Biel II, mimo porażki z 
Grzelakiem. W CWKS na dobrą 
notę zasłużyli: Wozniak, Grzelak 
i Gościański.

POJEDYNEK DWÓCH DRUŻYN 
GWARDII

W Warszawie stołeczna Gwar­
dia uległa swej imienniczce z 
Gdańska 9:11. Doskonale wypadł 
Węgrzyniak, który już w I run­
dzie zmusił swego przeciwnika 
do kapitulacji. Mistrz Europy 
Stefaniuk mimo pewnych bra­
ków kondycyjnych i szybkości 
wygrał nieznacznie z Muraw­
skim. Antkiewicz w walce z Na- 
pieralskim walczył zbyt odkryty 
i bił otwartą rękawicą, za co do­
stał napomnienie; wygrał jednak 
dzidki wysokiej przewadze w 
III starciu.

OBIECUJĄCY DEBIUT STALI 
(ŁABĘDY)

Na Śląsku odbyło się spotka­
nie Stali (Łabędy) z gdańskim 
Kolejarzem. Zwyciężyli wysoko 
15:5 stalowcy, którzy wystąpili 
z Drogoszem na czele. Wysoka 
wygrana Ślązaków sygnalizuje 
poważną ich rolę w mistrzo­
stwach I ligi. W zespole gdań­
skim nie startował Chychla. 
Najlepsze walki stoczyli — Mer-, 
kieł i Milewski w lekkiej oraz 
Poleks I z Kołodziejczykiem w 
średniej.

TYLKO KUKIER...
W Słupsku tamtejsza Gwardia 

pokonała wysoko OWKS (Lu­
blin) 16:2 W wadze średniej Ły­
siak i Czapliński zostali zdys­
kwalifikowani. Jedyne punkty 
dla drużyny lubelskiej zdobył 
walkowerem Kukier.

Kandydaci do I ligi
traca punkty

W II lidze piłkarskiej trwa 
ciężka „orka": drużyny skrzętnie 
gromadzą punkty, co jednak nie 
zawsze się udaje. Oto warszaw­
ski Kolejarz przegrał na wła­
snym boisku z wałbrzyskim Gór 
nikiem i to aż 0:3; oto leader 
tabeli Gwardia bydgoska remi­
suje 0:0 z Gwardią w Kielcach.

Pozostałe wyniki uważać na­
leży za „normalne", aczkolwiek 
przegrana Kolejarza leszczyń-

Królak przy­
był do Zielo­
nej Góry pier 
wszy, uzysku­
jąc pierwsze 

zwycięstwo 
etapowe.

Hadasik roz­
poczyna -finisz 
na poznań­
skim stadionie

WOSS-u.

Hi i

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W PIŁCE NOŻNEJ 
WARSZAWA — TIRANA

20. IX. br. odbyło się na stadionie !•’/. P. w Warszawie 
spotkanie io piłce nożnej Warszawa — Tirana, zakoń­

czone zwycięstwem Warszawy 2:1 (1:1).
Na zdjęciu: fragment pod bramką Tirany.

CAF — Fot. St. Wdowiński

Sukces polskich motocyklistów
w Sześciodniówce

Zobaczymy ich uj Poznaniu 
27 września

Polski sport motocyklowy odniósł piękny sukces w 
XXVIII Międzynarodowej Sześciodniówce Motocyklowej. 
Spośród 18 zespołów w konkurencji o „Srebrną Wazę" na 
sza drużyna składająca się z Markowskiego, Kwiatkow­
skiego i Żurawieckiego zajęła drugie miejsce za gospoda­
rzem imprezy Czechosłowacją, wyprzedzając Anglię, Ho­
landię i Szwecję. Wszystkie te zespoły ukończyły jazdę 
bez punktów karnych, a o kolejności zadecydowała godzin 
na próba szybkości rozegrana na zakończenie zawodów.
Oprócz wspomnianych za­

wodników złote medale zdo­
byli również jadący w kon­
kurencji klubowej Paluch, 
Kanas i Jakubowski, brązo­
we medale uzyskali Kupczyk 
1 Szarle. Tak więc na. W mo­
tocyklistów polskich 6 zdo­
było złote medale. Jest to 
wielkim sukcesem naszych 
reprezentantów.

W konkurencji o nagrodę 
międzynarodową zwyciężyła 
Anglia 0 punktów; karnych 
przed CSR 1 pkt. karny, 
Niemcami Zach. 460 pkt. kar 
nych, Szwecją 766 pkt. kara, 
i Węgrami 1643 pkt. kara.

Punktacja drużyn w na­
grodzie o srebrną wazę po 
próbie szybkości jest nastę­
pująca: 1) CSR + 1650 pkt.,

skiego z Włókniarzem w Łodzi 
(0:5) wydaje nam się za wysoka.

Oto pozostałe wyniki:
Ogniwo (Tarnów) — Gwardia 

(Lublin) 4:2
Lotnik (W-wa) — Spójnia 

(W-wa) 1:0
Stal (Sosnowiec) — Włókniarz 

(Kraków) — 2:0 pkt.
W tabeli nadal prowadzi 

Gwardia (Bydgoszcz) — 29 pkt. 
przed Kolejarzem (W-wa) i Gór­
nikiem (Bytom) po 26 pkt.

A DRUGA LIGA CZEKA
na finalistów rozgrywek, które 
już w nadchodzącą niedzielę wy­
łonią 4 drużyny kwalifikujące 
się do puli finałowej.

Przedwczoraj doszło do pierw­
szych starć, przy czym nie obyło 
się bez wielkiej niespodzianki: 
rewelacyjny zespół , Górnika z 
Zabrza, który był „postrachem" 
śląskich drużyn, przegrał w Bia 
łymstoku z Gwardią 1:2 (1:1).

Największe bodaj zaintereso­
wanie budził mecz w Kaliszu 
między gospodarzem — Gwardią 
a Włókniarzem z Andrychowa.

Wynik bezbramkowy nie od- 
daje przebiegu gry Gospodarze 
mieli przez 90 minut inicjatywę 
w swoim ręku; nie dało to jed­
nak oczekiwanego efektu. Strza 
ły albo wyłapywał świetny 
bramkarz Włókniarza, albo wra­
cały na boisko po odbiciu od 
słupków czy poprzeczki.

W Innych meczach notujemy: 
Ogniwo Wrocław pokonało w 
Gdańsku Stal 1:0, a KS Rzeszów 
wygrał z Włókniarzem (Pabia­
nice) 2:0.

2) Polska + 1372, 3) Anglia 
+771 ptk., 4) Holandia 3 pkt. 
karne, 5) Szwecja 10 pkt. 
karnych. Holandia 1 Szwecja 
nie wykonały warunków w 
próbie szybkości i dlatego 
zdobyły punkty karne.

Z 236 najlepszych europej­
skich motocyklistów, uczest­
ników 6-dniówki 122 ukoń­
czyło ją bez punktów kar­
nych, zdobywając złote me­
dale. 26 zawodników zdobyło 
srebrne medale, a 22 brązo­
we. Ogółem wycofało się na 
trasie 62 kierowców.

Uczestników 6-dniówki cze­
ka wyścig o mistrzostwo Pol­
ski, który odbędzie się 27 
bm. w Poznaniu. Zobaczymy 
więc na starcie do IV elimi­
nacji wyścigów ulicznych na 
szych reprezentantów, któ­
rzy w ciężkim 6-dniowym raj­
dzie tak skutecznie walczyli 
z czołówka motocyklistów 
europejskich, (k)

Unia Leszno 
piały raz
mistrzem Polski 
na żużlu

Ostatnia rozgrywka o druży­
nowe mistrzostwo Polski na 
żużlu odbyta się w Bydgoszczy, 
a przeciwnikiem Unii była 
Gwardia, mająca 2 punkty prze­
wagi. Do zdobycia mistrzostwa 
potrzebne było zwycięstwo z 
dużą porcją tzw. małych punk­
tów, otrzymywanych w poszczę 
gólnych biegach. Mecz zakoń­
czył się sukcesem leszczyńskiej 
Unii, która po raz piąty zdobyła 
tytuł mistrza Polski. Unia wy­
grała z Gwardią w stosunku 
34:16. Zwycięski zespół dał do 
bry pokaz jazdy zespołowej. 
Najlepiej pojechali Glapiak i 
Krzesiński, uzyskując po 8 pkt., 
a Kuśnierek 7 pkt. Drużyna 
Gwardii osłabiona została po 4 
biegu przez wycofanie się Rani- 
szewskiego. Największą ilość 
punktów dla bydgoszczan zdobył 
Bonin (4).

W drugim meczu finałowym 
rozegranym we Wrocławiu Spój­
nia wygrała z CWKS-em 30:24, 
wysuwając się w mistrzostwach 
na III miejsce, wyprzedzając 
CWKS lepszym stosunkiem ma­
łych punktów *

Również w Śremie w zawo­
dach towarzyskich górowali żuż­
lowcy leszczyńskiej Unii. Drugi 
zespól tego koła, startując na 
maszynach przystosowanych, wy 
grał spotkanie z śremską Gwar 
dią i gnieźnieńskim Startem.

Na drodze
do II! ligi piłkarskiej

Kolejarz z. Kępna prze mocno 
naprzód. Po zwycięstwie w Po­
znaniu nad GWKS (3:2) uporał 
się przedwczoraj eładko w Kęp 
nie ze Stalą z Nowej Soli (3:0).

GWKS wygrał w imponują­
cym stylu w Poznaniu ze szcze­
cińską Unią, bo aż 5:0. (n)


